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lej Francji. W tej sytuacji rządo­
wi pozostawała tylko jedna dro­
ga, — to jeat ustąpienie.

Kolejarze czescy z  niemieckimi
m a n ifestu ją  w olę  p okoju

PRAGA (PAP). W pobliżu nie­
mieckiej miejscowości Schoenberg 
odbyła się na terytorium  Czecho­
słowacji wspólna manifestcja po­
kojowa kolejarzy czeskich i nie­
mieckich. Uczestnicy manifestacji

Kryzys gabinetowy we Francji
D ym isja rząd u  Q ueu ille’a

PARYŻ (PAP). W środę w południe ogłoszono komunikat 
donoszący, że rząd premiera Queuille<a podał się do dymisji.

Decyzja zapadła na nadzwyczajnym posiedzeniu gabnetu, na 
którym po burzliwej dyskusji ministrowie nie zdołali osiągnąć 
porozumienia w sprawie problemu płac i cen.
PARYŻ, (PAP). — W paryskich 

kołach dziennikarskich podkreśla 
ją, że wobec splotu nierozwiązal- 
nych problemów, przed którymi 
stanął rząd, premier Queuille mu 
siał zgłosić dymisję gabinetu.

Dymisja — jak stwierdzają w 
kołach dziennikarskich — jest 
skutkiem z jednej strony trudnej 
sytuacji gospodarczej, w której 
znalazła się Francja w wyniku de 
waluacji. Z drugiej strony rząd 
nie mógł opierać się dłużej żąda­
niom francuskiej klasy robotni­
czej, domagającej się podwyżki 
płac a  równocześnie naciskowi 
kół przemysłowych, przeciwsta­
wiających się kategorycznie tej 
podwyżce.

Decyzja o dymisji zapadła na 
nadzwyczajnym posiedzeniu gabi 
netu, zwołanym niespodziewanie 
przez premiera w środę rano.

Po godzinnej burzliwej dysku­
sji podano do wiadomości, że mi­
nistrowie nie zdołali osiągnąć po 
rozumienia w sprawie problemu 
płac i cen w związku z czym Que 
uille postanowił złożyć dymisję.
Komunikat wspomina również o 
zwołaniu parlamentu w terminie 
przyśpieszonym.

Dymisję premiera poprzedził 
dwutygodniowy kryzys politycz­
ny. Premier Queuille szukał roz­
paczliwie wyjścia z sytuacji w nie 
kończących się konferencjach i 
targach zakulisowych.

W sobotę rządowi wydawało się, 
ie  będzie mógł „zmaleźć porozu­
mienie" kosztem mas pracują­
cych. Decyzje rządowe wywołały 
jednak jednomyślny sprzeciw kia 
sy robotniczej. Hasło Francuskiej 
Konfederacji Pracy (CGT), wzy­
wające masy pracujące do jednoś 
d, odbiło się potężnym echem w ca

Jednolite Niemcy gwnyancm pono u

W przededniu utworzenia rządu
Niemieckiej Republiki Demokratycznej
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. (PĄP Zapow iedź p rzekszta łcen ia się N iem ieckiej Ra­

dy Ludow ej w  tym czasow y p arlam en t i pow ołania do życia rządu
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Do P rezydium  N iem ieckiej Ra­

dy Ludow ej nap ływ ają  bezustan­
n ie  setk i rezolucji, uchw alonych  
na w iecach i zebran iach  publicz­
nych  przez robotników , urzędni­
ków, chłopów i  postępow ą in te ­
ligencję, w sp raw ie  u tw orzenia o- 
gólno -  niem  #:k iego  rządu  demo 
kratycznego.

Uchwały o koniecznoici utworze­
nia takiego rządu zapadły m. in. na 
posiedzeniach kierownictwa związ-

Mowe z w y e i4«iwo
Chin Ludowych

LONDYN, (PAP). — W depeszy z 
Hong -  Kongu agencja Reutera do­
nosi, ie  wojska kuomdntangowskie 
pod naciekiem Chińskiej Armii Lu 
dowej ewakuowały miasto Ku-Kong 
W odległości 200 km na północ od 
Kantonu. Zajęcie tego miasta odda­
je w ręce Armii Ludowej bezpośred 
nie połączenie kolejowe i  rzeczne z 
Kantonem.

uchwalili rezolucję, w której po­
zdrawiają wszystkich bojowników 
o pokój, a przede wszystkim naro­
dy Związku Radzieckiego — najsil­
niejszej na świecie ostoi pokoju, 
postępu i wolności.

*  *  •

PRAGA (PAP). W Cffeskich Bu- 
dziejowicach odbyła się wielka ma­
nifestacja w obronie pokoju na 
której wygłosił przemówienie mi­
nister dr J. Plojhar. Piętnując dzia 
łalność anglo-amerykańskich podże­
gaczy wojennych, mówca wskazał 
na konsolidujący się coraz bardziej 
potężny front obrony pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele.

„Jesteśmy dumni 1 szczęśliwi — 
oświadczył dr Plojhar — że może­
my kroczyć u boku wielkiego Zwiąż 
ku Radzieckiego, że lud nasz współ 
nie z narodam, ZSRR walczyć może 
w obronie pokoju światowego**.

ku zawodowego górników wschód, 
niej strefy Niemiec, reprezentujące­
go 200 tysięcy robotników, kierów, 
nietwa związku zawodowego m eta­
lowców w imieniu 2 i pół miliona 
robotników oraz innych central 
związkowych.

Uchwała związku zawodowego me 
talowców stwierdza m. in.: „rząd w 
Bonn“ nie reprezentuje narodu nie 
mieckiego. Jest to tylko instytucja, 
wysługująca się obcym Interesom. 
Nasi m etal'w cy odbudowali fabry­
ki 1 wzięli je  w swe ręce nie po to, 
aby je następnie oddać rodzimym i 
zagranicznym kapitalistom. Dlatego 
też robotnicy domagają się utworze 
nia faktycznie niemieckiego rządu, 
który, — znajdując się w Berlinie— 
będzie reprezentować ogólno .  nie­
mieckie interesy i zabezpieczy nale 
żyte warunki egzystencji wszystkim 
pracującym".

Demokratyczny Związek Nlpmek 
oświadczył w imieniu wszystkich 
członkiń- „Domagamy «ie jednolitych 
Niemiec, ponieważ tylko takie Niem 
cy mogą stanowić gwarancję poko­

ju. Wyrażamy całkowitą solidarność 
z żądaniami postępowego społeczeń­
stwa niemieckiego natychmiasto­
wego utworzenia ogólno - niemiec­
kiego rządu z siedzibą w B erlin ie".'

Centralny organ Socjalistycznej 
Partii Jedności „Neues Deutschland1* 
pisze m. in.:

„Nie ma w całych Niemczech 
żarnej innej instytucji, która ze 
względu na swą genezę j charak­
ter, całą swoją dotychczasową pra 
cę i swoje cele. byłaby w obecnej 
chwili bardziej powołana do uję­
cia w swe ręce losów narodu nie­
mieckiego niż właśnie Niemiecka 
Rada Ludowa. Skupiają się w niej 
najlepsi przedstawiciele całych 
demokratycznych Niemiec, wszyst 
kie partie i organizacje, wszyst­
kie warstwy ludności Demokra­
tyczny charakter Niemieckiej Ra 
dy Ludowej kwestionowany jest 
tylko przez tych, którzy stanowią 
posłuszne narzędzie realizacji ob­
cych interesów w Niemczech. 
Tylko Niemiecka Rada Ludowa 
Jest uprawniona 1 zobowiązana do 
otworzenia tymczasowego konsty. 
tncyjnego rządu niemieckiego, ktń 
ryby mógł nie tylko przemawiać 
Jęcz 1 zdecydowanie działać w 
imieniu całych Niemiec*’.
O Niemieckiej Radzie Ludowej, ja 

ko właściwej przedstawicielce całe­
go narodu niemieckiego piszą rów. 
nie# inne dzienniki demokratyczne 
jak „Neue Zeit", „Der Morgen“, 
„National Zeitung** , Taegllche Rund 
schau- i „Berliner Zeitung"

SYDNEY (TELEPRESS). Wystą­
pienie zachodnio niemieckiego pre­
miera, Adenauera, domagającego 
się powrotu do Niemiec byłej nie-

Sirajk
urzędników państwowych
w Grecji

SOFIA, (PAP). — Agencja Wolnej 
Grecji donosi z Aten o kontynuowa 
niu na terenie Grecji faszystowskiej 
strajku urzędników państwowych. 
Jakkolwiek rząd wyrazi, zgodę na 
przyznanie 30-procentowej podwyż­
ki płac, to jednak strajkujący urzęd 
nicy postanowili ni« powracać do 
pracy do chwiK zagwarantowania 
obietnicy rządowej ^ ^ tfd e d n im  de 
kr*U m

zagwarantował
^ ^ ^ t e d n im

Niezłomna przyjaźń
Miesiąc Przyjaźni Polska -  Radzieckiej, który dziś 

się roapoczyna, przypada w bieżącym roku na szczegól- 
ai« ważny okres w sytuacji międzynarodowej.

W rew  zobowiązaniom międzynarodowym, wbrew Pocz­
damowi, wbrew zobowiązaniom złożonym na paryskiej sesji 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych Czterech Mocarstw, 
wbrew woli setek milionów ludzi miłujących pokój, impe- 
rialtiei nadal prowadzą dzieło odbudowy agresywnych 
aeohitlerowtkich Niemiec Zachodnich. Ponure widowisko 
w ntw. parlamencie w Bonn, gdzie podczas dyskusji aad 
programem tzw. kanclerza Adenauera, pupila amerykań­
skich imperialistów odżyły wszystkie niemal hasła hitle­
rowskie, musi pobudaić do czujności nasz naród, jak 
i wszystkie narody demokratyczne. Niemiecka heca nacjo­
nalistyczna wymierzona je*t w pokój i współpracę między- 

i # ------ - *___1. _ ________• _ •

amerykańskich. Równolegle z tym idzie praca nad two­
rzeniem piątej kolumny titowskiej w krajach demokra­
tycznych, której naczelnym zadaniem je»t oderwanie tych 
krajów od Z5RR, przeciwstawianie tych krajów Związko­
wi Radzieckiemu.

Imperialiści zdają sobie doskonale sprawę, że nie po­
trafią podbić żadnego z tych krajów i pozbawić go nie­
podległości, jefli jest on związany niezłomnym przymie­
rzem ze Związkiem Radzieckim, który wykazał swą nie­
zmierzoną potęgę podczas ubiegłej wojny i potrafił w 
okresie powojennym zwycięsko pomnożyć twe siły.

W „Miesiącu Pogłębiania Przyjaźni Polsko -  Radziec­
kiej" naród nasz da dalszy wyraz swej woli całkowitego 
■paraliżowania i unicestwienia rachub na rozluźnienie 
więzów łączących Polskę i  ZSRR. Damy wyraz naszej----- ----------------- i— nnęui ) ’-  więzów łącząc,_________ ____ _ _ _____ . ____, __ _

wymlentona J*** przeciwko naszej granicy za- woli utrwalenia i pogłębienia naszej współpracy, sol
noki i przyjaźni we wszystkich dziedzinach życia z

'socjalistycznym i jego partią bolszewików, Współpraca ta, 
solidarność braterska i przyjaźń jest bowiem gwarancją

ckodniej.
Jedynym wielkim mocarstwem, które nie przestaje wal- równiczą siłą obozu pokoju i postępu

ezyć przeciwko odbudowie hitleryzmu w państwie zachód- 1 ■ ...................
nio -  niemieckim jest Związek Radziecki. Związek Ra­
dziecki wiernie i konsekwentnie realizuje program pocz­
damski w swej strefie i zdecydowanie przeciwstawia się 
wszelkim przejawom łamania i deptania umowy poczdam­
skiej. Związek Radziecki przewodzi wszystkim silom w 
świeeie walczącym z polityką odbudowy agresywności ! 
faszyzmu niemieckiego, z polityką, której szczytowym 
punktem było utworzenie państwa zachodnio -  niemiec­
ki

solidar- 
kie-

wielkim krajem

z
wa-

. . . . . .  ny aie może przyjść do siebie po wstrząsie, jakim były dl
PJatego goręce) jeszcze aiż dotychczas, szczerzej jesz- niego milionowe demonstracje sil pokojowych, po wstrzą- 

cze mz dotychczas będziemy w Miesiącu Przyjaźni mani- sic takim hvlo dli mWn uitviil«nv faktu <4vcze uli dotychcza* bfdziemy w Miesiącu Prryjaźai mani 
festować nasze przywiązanie do Związku Radzieckiego, 
obrońcy i niezawodnego gwaranta niezawisłości narodów 
miłujących postęp, pokój i wolność, gwaranta naszej nie­
zawisłości i bezpieczeństwa wobec wszelkich zakusów 
imperialistycznych.

Pakt, że nota rządu radzieckiego, protestującego prze­
ciwko utworzeniu rządu w Bonn ogłoszona została nie. 
mai w przeddzień otwarcia naszego Miesiąca — ma w tej 
sytuacji wymowę symboliczną.

Tworzenie neohitlcrowskiogo państwa zachodnio - 
8Mmicduc(n nie jcm jedyną formą działania imperialistów

naszego rozwoju, naszego marszu naprzód, korzystania 
wielkich doświadczeń budownictwa radzieckiego, jest w 
runkiem budowy kwitnącej Polski Socjalistycznej.

Przeżyliśmy przed kilkoma dniami Międzynarodowy 
Dzień Walki o Pokój. Dzień > października wykazał na­
ocznie, jak olbrzymią siłą jest obóz pokoju i postępu, pro­
wadzony przez Związek Radziecki. Świat imperialistycz­
ny aie może przyjść do siebie po wstrząsie, jakim były dla
n iM T A  m m A n A w *  « i ł  a a It a U i w A—-p— ----- - —------ .. w — ——- - — ---- - - jw i* J  ł TC 4. -

sie jakim było dla niego ujawnianie faktu, że ZSRR dy­
sponuje bronią atomową i wreszcie po wstrząsie, jakim 
Wyło dla niego utworzenie Ludowej Republiki Chińskiej 
Dla nas jednakże fakty te, które wstrząsnęły światem im­
perializmu są źródłem nowych sił Pragniemy, by kraj nasz 
wniósł jak największy wkład do dzieła walki o pokój 
i postęp. Zdajemy sobie sprawę, że uczynić to możemy po­
głębiając nieustannie naszą solidarność i współpracę z 
ZSRR. Uczynimy też wszystko, by „Miesiąc Pogłębiania 
Przyjaźni z ZSRR" w całej pełni wykonał swe szlachetne za 
danie dla dobra narodu polskiego i dla fobra cal w  obo- 
m  pokoju, demokracji i socjalizmu.

Dalsze zapędy imperialistyczne Adenauera
I»m r»z*m ctodzi o aneksip„ n e t t  AustnM

mieckiej kolonii w północno-wschod 
niej Nowej Gwinei, obudziło burzę 
protestów na terenie eałej Australii.

Tutejsze koła postępowe stwier­
dzają, że żądanie to łączy się ściśle 
z popieraniem przez Stany Zjedno­
czone japońskiej ekspansji na Pa­
cyfiku, oraz cytują amerykański 
plan osiedlenia w Nowej Gwine> 
milionów obywateli japońskich.

AustralHskie koła przemysłowe 
opierają się amerykańskiej presji, 
zaniepokojone amerykańsko-japoń- 
ską penetracja na rynkach na ob­
szarze Pacyfiku Robotnicy zać uwa 
żaja wysunięte propozycje za groź­
bę dla bezpieczeństwa Australii ze 
strony odrodzonych sił military- 
•tycznych.

Ukazujący się w Sydney, organ 
australijskiej Partii Komunistycz­
nej, „Tribune" pisze, co następuje: 
Australijski rząd j naród nie po­
winny zapominać, że odrodzenie 
agresywnego niemieckiego imperia­
lizmu zagraża ich interesom, po­
dobnie jak i odrodzenie Japonii. 
Propozycja pastora Niemoellera, od­
bywającego obcenie podróż po 
Australii 1 uznanego za „agenta 
niemieckiego nacjonalizmu**—wzbu­
dziła falę protestów. Niemoeller 
podczas miłej pogawędki z premie­
rem australijskim  Chiffley‘em za­
proponował osiedlenie się w Au­
stralii kliku tyaięcy Niemców.

K onkurs
bo najlepszą

g a z e tk ę  ś c ie n n ą
S zczegóły  str. 5
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N ie p o d le g ło ś ć  dla lu dów  k o lo n ia ln y c h
Stanow isko R ządu R. P. 
b. kolonii włoskich

NO WY JORK (PAP). W dyskusji prowadzonej w  Komitecie Poli­
tycznym Generalnego Zgrom adzenia ONZ na tem at b. kolonii wło­
skich, zabrał glos delegat polski am basador WierblowskŁ

W wygłoszonym przemówieniu mówca przedstawi! stanowisko rzą­
du polskiego odnośnie rozwiązania tego problemu.

Przed Miesiącem Pogłębienia
P rzyjaźn i P o lsk o -R a d zieck ie j

Wierbłowski wypowiedział się za 
przyznaniem natychmiastowej nie­
podległości Libid, oraz za pięciolet­
nim międzynarodowym po w ierni-

„Ż ycie W arszaw y”

Nowa droga ideowa 
Str. Demokratycznego
„Życie Warszawy" w  komentarzu 

poświęconym Kongresowi Stron­
nictwa Demokratycznego, który kil 
ka dni temu zakończył swe obrady 
stwierdza, że została na nim wyt­
knięta nowa droga ideowa Stron­
nictwa, droga do socjalizmu, dro­
ga, którą idą polscy robotnicy 1 
chłopi, droga przodującej partii — 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Nie jest to bynajmniej przypa­
dek—pisze dalej gazeta—ie  przed­
stawiciele inteligencji oraz przed­
stawiciele rzemiosła i  drobnego 
kupiectwa na swym kongresie so­
lidaryzowali się z programem Pol­
ski Ludowej. Ta zbieżność wynika 
z głębokiej analizy ich roli spo­
łecznej i  gospodarczej w  nowej 
Polsce.

W ustroju kapitalistycznym, gdy 
grupy rządzące wygrywały inteli­
gencję przeciw robotnikom, a rze­
mieślników przeciw chłopom, zda­
wało się, że sprzeczne są interesy 
tych w arstw  społecznych. W ustro­
ju  kapitalistycznym możliwości in­
teligencji były ograniczone, mówi­
ło się o „nadprodukcji" inteligencji, 
a rzemiosłu stale groziła paupery­
zacja.

Inaczej Jest w  Polsce Ludowej. 
Dotyczy to przede wszystkim inte­
ligencji, przed którą socjalizm 
otwiera nowe, nieznane dotąd per­
spektywy rozwoju. W Polsce Ludo­
wej brak  Inżynierów i lekarzy, 
brak  techników i buchalterów. In­
teligencji nie grozi teraz degrada­
cja twórcza, ani wyzysk ze strony 
warstw  kapitalistycznych. Ludzie 
wolnych zawodów otoczeni są pow 
szechnym szacunkiem.

Właściwe miejsce w  gospodarce 
planowej znajdują także rzemieśl­
nicy, drobni przemysłowcy i drob­
ni kupcy.

Toteż przed działającym wśród 
tych w arstw  Stronnictwem Demo­
kratycznym stoją obecnie poważne 
zadania.

Poważne, ale 1 trudne. Właśnie 
te warstwy, * których pochodną 
członkowie stronnictwa, najbardziej 
narażone są na nacisk i propagan­
dę wrogów zagranicznych 1 we­
wnętrznych. O tych trudnościach 
mówił w swym zasadniczym refe­
racie politycznym sekretarz gene­
ralny stronnictwa Leon Chajn, któ 
ry  potrafił ująć w  jasnych sformu­
łowaniach nowe oblicze ideowe 
stronnictwa i Jego włączenia się 
do ogólnego nu rtu  politycznego 
kraju.

W piśmie powitalnym do Kon­
gresu prezydent Bolesław Bierut 
stwierdził, że „Stronnictwo Demo­
kratyczne w ciągu minionych 5 la t 
wniosło dzięki swej pracy organi­
zacyjnej, propagandowej i poli­
tycznej poważny w kład w  dzieło 
zwycięstwa i umocnienia władzy 
ludowej w  Polsce Odrodzonej". 
Przebieg drugiego Kongresu po­
zwala liczyć na to, że w  przyszło­
ści wkład Stronnictwa Demokra­
tycznego w  budowę Polski Ludo­
wej będzie jeszcze większy i Jesz­
cze bardziej wartościowy.

ctwem nad włoskim Somali i E ry. 
treą z wyjątkiem  portu Assab, Port 
ten pewinien być przyznany Etiopii 
dla zapewnienia tem u państw u do­
stępu do morza.

Wskazując, że problem b. kolona 
włoskich sta ł się przedmiotem gwał 
townych przetargów, mówca przy­
pomniał, że trak ta t pokojowy z Wło 
chamd nakazywał załatwienie tego 
zagadnienia „zgodnie z życzeniami 
miejscowej Ludności oraz w  intere­
sie pokoju 1 bezpieczeństwa". — 
W istocie jednak mocarstwa zachód 
nie kontynuują pod pozorem chęci 
rozwiązania problem u b. kolonii 
włoskich — swą tradycyjną polity­
kę ochrony własnych egoistycznych 
Interesów i rozszerzenia swych sfer 
wpływów. Dowodem tego jest ist­
nienie baz wojskowych w  Cyrenai- 
Cfc, Trypolitanii i Somali włoskim. 
Bazy te  są w  pierwszym rzędzie kon 
trolowane przez Stany Zjednoczo­
ne, pragnące uchodzić za „państwo 
śródziemnomorskie".

Delegat Polski podkreślił, że mo­
carstw a zachodnie m ają na wzglę­
dzie nie interesy miejscowej ludno 
ści oraz zapewnienie międzynaro­
dowego pokoju 1 bezpieczeństwa, 
lecz wzmocnienie swych pozycji, 
nabytych na terenach b. kolonii 
włoskich, oraz kontrolę nad szla­
kami morskimi pomiędzy Gibral­
tarem  i Adenem. j 

„W przeciwieństwie do tych 
machinacji mocarstw zachodnich 
— oświadczył ambasador Wierb- 
łowski — rząd polski podkreśla!

PRA GA  (PAP). —  R ząd czecho 
słow acki w ysłuchał ośw iadczenia 
w iceprem iera  S iroky 'ego, p. o. 
m in is tra  sp ra w  zagranicznych, 
o w rogiej po lityce obecne­
go rządu  jugosłow iańskiego w  
stosunku  do Czechosłow acji, do 
ZSRR i  do innych  k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej. R ząd jednom yśl­
n ie postanow ił:

W obec tego, że rząd jugosło­
w iańsk i u p raw ia  działalność b ru -

w spraw ie
niezmiennie, że rozwiązanie pro­
blemu b. kolonii włoskich musi 
aię opierać na easadzie przyzna­
nia natychmiastowej niepodległo­
ści wszystkim ludom kolonialnym, 
które osiągnęły odpowiedni po­
ziom rozwoju, oraz zapewnienia 
postępowej ewolucji, umożliwiają 
cej szybkie uzyskanie niepodle­
głości tym  narodom kolonialnym, 
które jeszcze nie osiągnęły w y­
maganego poziomu".
Odnośnie powiernictwa, mówca 

zaproponował, aby zarząd nad So­
mali włoskim i Erytreą wykony­
wał adm inistrator, mianowany przez 
Radę Powierniczą ONZ 1 mający do 
pomocy komisję doradczą, złożo­
ną z 10 osób. W skład tej komisji 
wchodziliby przedstawiciele 5 wiel­
kich mocarstw, Włoch, Etiopii i 
trzej reprezentanci miejscowej lud­
ności. Delegat Polski zaznaczył, że 
udział wszystkich wielkich mo­
carstw  w komitecie doradczym 
stworzy gwarancję utrzym ania mię 
dzynarodowego pokoju 1 bezpie­
czeństwa w  tym  rejonie, mającym 
duże znaczenie ze względu na bli­
skość ważnych dróg morskich.

BERLIN, (PAP). —  C en tra lny  
o rgan  Socjalistycznej P a r tii Je d ­
ności (SED) „N eues D eutschland" 
w  a rty k u le  n a  te m a t „Jak i rząd  
je s t po trzebny  N iem com ?" pisze:

„P o trzebu jem y rządu, k tó ry  
m ógłby dać ludności p racę  i 
chleb". Rząd, k tó ry  zadania tego 
n ie  p o tra fi w ykonać, —  je s t zbęd 
riy. D ziennik  podkreśla , że „rząd“ 
Trizonii, op ie ra jący  się n a  klice 
reakcjonistów  niem ieckich i zagra 
n icznych, posiada program , k tó ry

ta ln ie  gw ałcącą uk ład  o przy jaźni, 
pom ocy w zajem nej i pow ojennej 
w spółpracy  z dn ia 9 m aja  1946 
roku, jak  rów nież um ow ę o w spół 
p racy  k u ltu ra ln e j z dnia 27 kw iet 
n ia  1947 r. zaw iadam ia się rząd 
jugosłow iański, że uk ład  ten  i 
w spom niana um ow a nie m a ją  już 
m ocy obow iązującej.

N astępnie rząd  czechosłowacki 
za tw ierdz ił te k s t no ty  do rządu 
jugosłow iańskiego.

WARSZAWA — Organizacjo to 
renów # Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej przystąpiły 
do wykonania programu obchodu 
„Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej", który roz­
poczyna się 7 bm .

• • •

W  SZCZECINIE odbyły  się we 
w szystkich  szkołach podstaw o­
w ych i średn ich  porank i, n a  k tó ­
rych  dziatw a i m łodzież szkolna 
w ystąp iła  z urozm aiconym i im p re  
zami. Pom ysłow o pow iązane tań­
ce i  pieśni polskie 1 radzieckie, 
w ykonane w s tro ja ch  ludow ych, 
spo tka ły  się z dużym  uznaniem  
widzów.

• • •

W  W OJ. ŁÓDZKIM  w  obchodzie 
„M iesiąca" szczególnie licznie za 
pow iada się  udział kobiet, zrze­
szonych w  Lidze K obiet oraz m ło 
dzieży ZMP. W w oj. będzie zo r­
ganizow any festiw al sz tuk  radziec 
kich. Zgłosiło się  doń, poza te a ­
tram i zawodowym i, 40 zespołów  
am atorskich . N iek tó re  elim inacje 
odbędą się w  m iastach  pow iato­
w ych  w ojew ództw a.

pociągnie za sobą znaczne zw ięk­
szenie arm ii bezrobotnych. Nie 
je s t on w  stan ie  znaleźć pracy  dla 
2 m ilionów  bezrobotnych w  N iem  
czech zachodnich i za jm uje się  on 
jedyn ie  spraw am i, zm ierzający­
m i do pogłębienia nędzy m as i 
zw iększenia bogactw  garstk i spe 
ku lan tów .

N iem cy —  pisze dalej cytow a­
ny  dziennik  —  po trzebu ją rządu, 
k tó ry  by m ógł uzyskać p raw dzi­
w ą niezależność n a rodu  niem iec­
kiego. M arionetk i z B onn już w  
p ierw szych  dn iach  sw ego urzędo 
dow ania dowiodły, że n ie  są w  
stan ie  reprezentow ać in teresów  
n aro d u  niem ieckiego. Nie m ają  
one żadnego pozytyw nego p rogra  
m u  politycznego, an i gospodarcze 
go i dążą przede w szystk im  do 
stw orzenia przepaści m iędzy Niem 
cam i a Zw iązkiem  Radzieckim  i 
k ra ja m i dem okracji ludow ej. P o­
lity k a  ta k a  je st z g ru n tu  fałszy­
w a i sprzeczna z n a jb a r d z ie j  ży­
w o tnym i in te resam i n a rodu  n ie­
m ieckiego. O to dlaczego — pisze 
dziennik  — m arionetk i z Bonn nie 
m ogą i  n ie  m ają  p raw a reprezen  
tow ać narodu  niem ieckiego.

Obacnle na terenie woj. łódz­
kiego czynnych jest 450 kół TPP- 
R, obejmujących 50.000 członków. 
W związku s „Miesiącom Po­
głębienia Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej'1 zarządy powiatowe prze 
widują wzrost liczby kół o 200.

•  •  •
NOWY WZROST kół zapowia­

dają również inne organizacje te 
renowe.

Koło T P P -R  przy  Z akładach  
P rzetw órczych  „Społem " w  Klei 
cach podjęło  się zorganizow ania 
do dn ia 7 bm . now ego koła TPPR  
w e w si S łup ia  i  w ezw ało w szyst­
k ie  ko ła w  m ieście i na w si do 
podjęcia podobnych zobowiązań. 

• • •

„M IESIĄC Pogłębienia P rzy j aj. 
n i P olsko -  R adzieckiej" w  woj. 
k rakow skim  odbędzie się pod ha 
słem . „nie m a gm iny, n ie  m a gro 
m ady, n ie  m a św ietlicy, w  której 
by  n ie było  koła T PPR ". W  dniu 
rozpoczęcia „M iesiąca" odbędą 
się na ry n k u  krakow skim  pokazy 
film u radzieckiego oraz koncert 2 
ork iestr. Do w ażniejszych im prez 
należeć będą w  K rakow ie wielki 
koncert w spółczesnej m uzyki ra ­
dzieckiej, uroczyste o tw arc ie fes­
tiw a lu  film u radzieckiego, cykl od 
czytów  profesorów  U n iw ersy te tu  
Jag iellońskiego na tem aty  radziec 
kie, popu laryzacja książki radziec 
k ie j za pom ocą ruchom ych w y­
s taw  oraz uroczyste odsłonięcie 
tab licy  ku czci poległych żołnierzy 
radzieckich.

MleSfsvk manifestuje
w o b r o n i e  pokoju

M EKSYK, (PAP). —  W stolicy 
M eksyku odbył się w ielk i w iec w 
obronie pokoju  z okazji M iędzyna 
rodowego D nia Pokoju. Na w iecu 
przew odniczył w yb itny  poeta M ar 
tinez, k tó ry  k ierow ał p racam i od 
bytego osta tn io  w M eksyku pan- 
am erykańskiego kongresu  pokojo 
wego.

P rzem aw iali m. in. w ielk i m a­
larz Diego R ivera, sek re tarz  gene 
ra lny  p artii kom unistycznej Mek 
syku — Noble.

Lom bardo Toiedano nadesłał de 
peszę, w  k tó re j s tw ierdza m. in., 
że niebezpieczeństw o w ojny grozi 
jedynie ze stro n y  USA.

U czestnicy wiecu przesłali po­
zdrow ienia dla m łodej C hińskiej 
R epubliki Ludow ej. Pow zięli oni 
rezolucję, w  której dom agają się 
zakazu broni atom ow ej oraz za­
w arcia pak tu  pięciu m ocarstw

J a k  Z ab łock i n a  m yd le

» a k s p e rtó w «  w sprawie brani atomowejPorażka zachodnich
Zachodni „eksperci" specjalizujący się w pisywaniu 

nonsensów na temat Związku Radzieckiego wyszli 
jak Zabłocki na mydle na swoich przewidywaniach 
w sprawie bomby atomowej.

Na tydzień przed ogłoszeniem komunikatu TASS-a, 
stwierdzającego, że Związek Radziecki posiada broń 
atomową już od dwóch lat, znany reakcyjny filozof 
angielski i „specjalista" od spraw nauki w ZSRR 
Bertrand Russel, złożył korespondentowi tygodnika 
„Newsweek" następujące oświadczenie;

„Pod rządami komunizmu nauka nie może się roz­
wijać. Wtrącanie się Stalina w sprawy naukowe może 
doprowadzić tylko do takich wyników, że bomba 
atomowa, zbudowana na zasadach marksistowskich, 
prawdopodobnie wcale nie wybuchnie".

Oświadczenie Trumana, donoszące o ,,eksplozji 
atomowej w ZSRR" pokazało wartość, jaką posiada­
ją przewidywania angielskiego ,,filozofa". Bertrand 
Russel nie zabrał już więcej głosu na ten temat, nato­
miast odezwali się inni „eksperci" od spraw radziec. 
kich.

Najpierw usiłowano przedstawić eksplozję atomo­
wą w ZSRR jako przedwczesny wybuch. „Daily 
Mail", „Ob*erver‘‘ oraz wiele innych pism próbo­
wało łudzić rwych czytelników 1 siebie samych, i*  
^możliwe jest, iż wybuch bomby atomowej nastąpi!

wskutek nieostrożności lub niedopatrzenia". Ale już 
następnego dnia naukowcy brytyjscy rozwiali te złu­
dzenia stwierdzając autorytatywnie, że nie może być 
mowy o wybuchu atomowym ,,z przypadku".

Po tych wyjaśnieniach prasa zachodnia zaczęła 
przyznawać, że wiadomo jest nie tylko 0  jednej 
eksplozji atomowej w ZSRR, lecz nawet o kilku ta­
kich eksplozjach, związanych z przeprowadzaniem 
przez Związek Radziecki olbrzymich prac konstruk­
cyjnych. Cytowano nawet wiersz znanego poety ra­
dzieckiego, Dołmatowskiego, drukowany w lipcowym 
numerze „Nowyj Mir“, a więc przed ogłoszeniem 
komunikatu TASS-a, w którym to wierszu opisana 
została jedna taka eksplozja, mająca na celu usunię­
cie góry i przeprowadzenie nowej linii kolejowej.

Eksperci uciekali się też do innego sposobu. Oto 
profesor C. Thompson pocieszał siebie i innych, że 
Stamy Zjednoczone posiadają czteroletnią lub -onaj- 
mniej dwuletnią przewagę nad Związkiem Radziec­
kim w dziedzinie energii atomowej. Podchwycił ten 
ton inny „ekspert" lord Vansittart, który w dzienni­
ku „News of the World" oświadczył, że „zachód 
wyprzedził Związek Radziecki" i że utrzymanie te­
go dystansu będzie rzeczą stosunkowo łatwą, gdyż 
„rosyjska technologia pozostawała zawsze w tyle za za 
chodem".

Ale i ta teoria ^wyższości" zachodu runęła, grze­

biąc nadzieje reakcyjnych polityków i waszyngtoń­
skich podżegaczy wojennych. Oto „New York He­
rald Tribune" — pismo, którego w żaden sposób nic 
można podejrzewać o sympatie prokomunistyczne,- 
pisze, że — ,,według danych, które są znane, radziec­
ka eksplozja atomowa była wielokroć silniejiza od 
amerykańskiej bomby atomowej".

Są politycy, którzy usiłują wykorzystać fakt po 
siadania przez ZSRR broni atomowei dla dalszego 
wzmożenia wyścigu zbrojeń. Ale są też głosy bardziej 
trzeźwe.

„Zachód — pisze tygodnik ,,Business week", po­
ważne czasopismo kół kapitalistycznych w USA — 
zorganizował swą połowę świata w dziedzinie mili­
tarnej, gospodarczej i politycznej w przekonaniu, iż 
Związek Radziecki nie będzie posiadał bomby ato­
mowej przed rokiem 1952 . Obecnie sytuacja uległa 
całkowitej zmianie, wobec czego program polityki 
Zachodu oraz rola USA w tym programie muszą być 
poddane całkowitej rewizji".

A więc, jak przyznaje „Business week", amery­
kańscy eksperci od spraw gospodarczych, militarnych 
i politycznych ponieśli dotkliwą porażkę. Jak zwyk­
le to bywa —  nie zajechali _ daleko na swoich kłam­
stwach i oszcz.erstwachJS3jryradzicckich.

T. A.

Jugosławia podeptała układ o przyjaźni
o św ia d cza  rząd  czech o sło w a ck i

Marionetki z  Bonn nie maia orawa
reprezentować narodu niemieckiego 
p isze  »X eues D eu tsch lan d «
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Pod znakiem  pokoju
wre tw órcza p ra ca  n arod u  ra d zieck ieg o

Ludziom  m ojego pokolenia przy­
padło w  udziale uczestniczenie w  
w ojnach bezprzykładnych  pod 
względem  swego ogrom u. P rze­
m ierzyłem  pola sybery jsk ie, na 
k tó rych  rozgrom ione zostały woj 
ska in te rw en tów  w  roku  1919, 
przeszedłem  rów nież bezkresne 
drogi drugiej w ojjiy  św iatow ej z 
je j straszliw ym i spustoszeniam i. 
W iele razy  n a  ty ch  drogach my, 
uczestnicy w ojny, w spom inaliśm y 
te  w ielk ie w ysiłki, tę  ty tan iczną 
w alk ę  o  pokój, k tó rą  na p rzestrze 
n i dw óch dziesięcioleci prow adził 
Zw iązek Radziecki.

K iedy H itle r  dopiero grom adził 
sw oje siły, n a  długo jeszcze p rzed  
M onachium , w łaśn ie Zw iązek Ra 
dziecki uprzedzał n a rody  o po­
tw ornym  spisku przeciw ko ich  n ie  
zawisłości, w łaśn ie on czynił 
w szystko, by  zapobiec nadciągają  
cem u nieszczęściu. P o  naszej stro  
n ie  by li tacy  p isarze jak  A nato l 
F rance, Teodor D reiser, B e rn a rd  
Shaw , R am ain  Rolland, H enryk  
M ann, ludzie w ielkiego ta len tu , ro 
zum u i  honoru. Ci z nich, k tó rzy  
ż y j^  są z nam i po  dziś dzień, po 
niew aż Związek Radziecki je s t o- 
b rońcą pokoju, je s t obrońcą k u l­
tu ry  i sum ienia całej p rzodu ją­
cej ludzkości.

W alczyliśm y i w alczym y o po- 
KÓj, tysiącam i czynów w ykazując, 
że w szelkie p lany  w  naszym  k ra ­
ju  obliczone są n a  dziesiątk i la t 
pokoju.

N iedaw no objechałem  rozległe 
okręgi, w  k tó rych  realizow any 
je s t stalinow ski p lan  przeobraże­
n ia  przyrody. Od obw odu penzeń 
skiego daleko, aż do obw odów  za 
w ołżańskich ciągną się  zasadzone 
niedaw no pasy leśne, k tó rych  prze 
znaczeniem  je s t ochrona pól przed 
niszczycielskim i, w ypalającym i 
zboża, w ia tram i ze stepów. P rze­
konałem  się, że akcja ta  sta ła  się 
sp raw ą ogólno -  narodow ą. W i­
działem , ja k  uczniow ie w raz  z 
nauczycielam i zb iera ją  nasiona i  
żołędzie i sadzą szkółki drzew  leś 
nych, w idziałem  p ierw sze drzew ­
ka, k tó re  w yrosły  n a  olbrzym ich 
przestrzeniach. Ludzie p racu jący

dla pokoju, słyszą już  szum  zasa­
dzonych przez siebie lasów .

W  obw odzie penzeńskim  odwie 
dziłem  kołchoz „Ojczyzna Radisz- 
czewa“. N ajbardzie j zdum iała 
m nie tu ta j n ie  p rzodu jąca agro- 
technika, k tó rą  sto su je  kołchoz, 
n ie  te  lub  in n e  jego sukcesy, ale 
w ia ra  ludzi w  przyszłość.

—  T en 110 -  h ek taro w y  las w y  
rośnie w  ciągu p ięciu  la t  —  po­
w iedział m i przew odniczący koł­
chozu, Iw an  Persanow , pokazując 
p lan  te re n u  kołchozu. —  Te oto 
parow y s tan ą  się  zb iorn ikam i w o 
dy. A  stac ja  pom p n aw ad n ia ją ­
cych, k tó ra  s tan ie  na ty m  m iej­
scu już w  ciągu najbliższych la t 
zapew ni nam  urodzaj.

P ersanow  m yślał i  operow ał te r  
m inam i, obliczonym i n a  długie la 
ta  pokoju.

N a lo tn isku, n a  k tórym  w ylądo 
w ałem  pew nego dnia w  czasie m ej 
podróży, znajdow ał się  sam olot, 
k tó ry  w śród  innych  ładunków  
w iózł cenną paczkę z nasionam i 
cedru, orzecha m andżursk iego  i

jesionu: nasiona te  n a  prośbę ucz 
niów  jednej ze szkół obw odu po 
łudniow o -  kazachstańsk iego  w y­
sła li uczniow ie z dalekiego K ra ju  
P rzym orskiego. N iby sztafeta po­
koju, leciała d rogą pow ietrzną pa 
czka, w  k tó re j zam knię te by ły  
przyszłe lasy.

U rodziłem  się w  M oskwie. Po­
dobnie ja k  w szyscy m ieszkańcy 
stolicy radzieckiej przyzw yczai­
łem  się już  do rozm achu p racy  i  
do tych  perspektyw , k tó re  rok  po 
roku  z rysunków  dem onstrow a­
nych  n a  w ystaw ach  arch itektonicz 
nych  zam ien ia ją  się w  praw dziw e 
domy, park i, s tac je  m etra , bu lw a 
ry  czy m osty. A le pow ojenny roz 
m ach  p rac  budow lanych  w  Mo­
skw ie zadziw ia n aw e t je j m iesz­
kańców . Tylko id ee  pokojow e mo 
gą tw orzyć ta k  w ielk ie dzieła. Tyl 
ko  ludzie, k tó rzy  p rag n ą  pokoju  i 
k tó rzy  w alczą o pokój, m ogą w kła 
dać ty le  energi w  sp raw y  budów  
nictw a.

P rzeszło 10 la t tem u  m ieszka­
łem  n a  cichej ulicy, k tó ra  obec-

Prasa radziecka o Międzynarodowym
K on k u rsie  C hopinow skim

Radziecka opinia publiczna prze­
jawia wielkie zainteresowanie prze­
biegiem Międzynarodowego Konkur 
su Chopinowskiego w  Warszawie.

Ostatni numer czasopisma „So- 
wietskoje Iskustwo", organu wszech 
związkowego komitetu do spraw 
sztuki przy Radzie Ministrów ZSRR, 
zamieszcza obszerną relację z roz­
mów telefonicznych swego kore­
spondenta z bawiącym w Warsza­
wie członkiem jury  konkursowego, 
wybitnym pianistą radzieckim, rek­
torem konserwatorium leningradz- 
kiego Pawłem Sieriebriakowem.

Pianista radziecki dał wyraz swe 
mu uznaniu dla organizacji konkur 
su i  podkreślił, iż społeczeństwo 
polskie i cała prasa poświęcają kon 
kursowi wiele uwagi. Wskazując na 
to, że Konkurs Międzynarodowy w 
Warszawie jest jedną z licznych 
imprez urządzanych ku upamiętnie­
niu genialnego syna narodu polskie 
go, Sieriebriakow podkreślił, że e-

kipa pianistów radzieckich, repre­
zentująca świat muzyczny ZSRR, 
łączy się z całym narodem polskim
w  hołdzie dla genialnego kompo­
zytora.

n ie  ta k  odm łodniała, że i  ja  sam  
czuję się odmłodzony: ulica s ta ła  
się  u licą  szkół a dźwięczne głosy 
uczniów  w łączyły się  do sym fonii 
życia M oskwy. Ilość szkół, k tó­
re  pow staną w  tym  mieście w  naj 
bliższych la tach  pozwoli n a  k ilka 
k ro tn e  zw iększenie zastępów  ucz 
niow skich. Dzień rozpoczęcia ro­
k u  szkolnego je s t w  M oskw ie jed  
nym  z najbardzie j w zruszających 
św ią t, obchodzonych w  im ię po­
koju.

W szystkim i siłami, sw ym  n a ­
m ię tnym  pragnieniem  pokoju; pla 
n am i zorganizow ania ż y d a  na dłu 
g ie  dziesiątk i lat, człowiek r a ­
dziecki m ów i:

W alczcie o pokój, poniew aż po 
kój i  ty lk o  pokój po trzebny  je s t 
m ilionom  ludzi pracy. W alczcie o 
pokój, gdyż od tego zależy los w a 
szych dzieci i przyszłych pokoleń. 
M y kroczym y n a  przedzie, jak  
szliśm y zawsze, w ie rn i hasłom  po 
koju . N igdy i w  żadnych okolicz­
nościach n ie  w ypuścim y ze swoich 
rąk  drzew ca sz tandaru , na k tórym  
w ypisane są  te  w ielk ie hasła. Po 
znaliście niezłom ność naszej wo­
li w  najtrudn ie jszych  m om entach- 
W iecie, że w ola ta  m a na celu po 
kój, rozkw it narodów , b u d u ją ­
cych now e życie oraz n iestrudzo­
n ą  w alkę z siłam i czarnej reakcji, 
k tó re  raz  jeszcze chcą w trąc ić  na 
rody w  okropności nieszczęścia 
w ojny. W. L id in

W s p ó ł p r a c a  s I  a  c h  a n o  u j c ó i d  

z inżynierami
Pomysł nowej metody wysunął stacha­
nowiec Prokopow, opracował go inżynier 
Sołowiow, a majster Mikołaj Rosyjski 
pomógł doprowadzić sprawę do końca.

W oddziale przygotowawczym przy 
pomocy technologów tow. tow. Wasilje 
wej i Kulikowa wszyscy stachanowcy— 
tokarz*1 przestawili swoje maszyny na 
przyśpieszone metody pracy. Dzięki 
temu oddział ten znacznie zwiększył 
swoją produkcję.

Na oddziale starszego majstra mo­
skiewskiej fabryki „Kalibr", słynnego 
nowatora, laureata nagrody stalinow­
skiej, Mikołaja Rosyjskiego, zrealizowa­
no w ostatnich dniach jeszcze jedną 
cenną inowację: całkowicie zmieniono 
metodę techniczną obróbki ważnej części 
mikrometru. W rezultacie zwolniono 
dwa warsztaty i wydajność pracy zwięk 
szyła się prawie o połowę. Ta inowa- 
cja jest owocem współpracy robotników 
i personelu inżynieryjno - technicznego.

W j j i r a l c z j j m j j  

trwały pokój
Kiedy faszystowskie hordy pan­

cerne, siejąc śmierć I zagładę, wtarg 
nęły w granicę miłującego pokój 
kraju radzieckiego, cały naród ra ­
dziecki powstał do wielkiej walki 
wyzwoleńczej o honor, wolność i 
niezawisłość socjalistycznej ojczy­
zny, do walki o wybawienie ludz­
kości spod jarzm a faszystowskiego.

W odpowiedzi na zew ojczyzny, 
na apel wielkiego Stalina, dziesiąt­
ki tysięcy mieszkańców mego k ra­
ju rodzinnego — Kubania — bez 
różnicy wieku i płci wstąpiły do 
oddziałów partyzanckich. W wąwo­
zach górskich Kaukazu zebrali się 
wszyscy ci, w których nienawiść 
wzbudzał hitlerowski „nowy porzą­
dek", wszyscy cl, którzy nienawi­
dzili gwałtu i rozboju, szubienic i 
komór gazowych, nienawidzili tego 
wszystkiego, co przynieśli z sobą 
hitlerowcy na okupowane ziemie.

I ja  wraz z dwowa synami w al­
czyłem w szeregach oddziału p ar­
tyzanckiego.

Nieustraszeni w walce mściciele 
narodu — patrioci radzicccy — gnę 
bili tyły armii faszystowskiej, ni­
szczyli sprzęt techniczny nieprzyja­
ciela, siejąc lęk 1 popłoch w obozie 
wroga. Ani w dzień, ani w nocy nie 
dawali • oni spokoju nieproszonym 
gościom. W tej walce na śmierć i 
życie, w imię wyzwolenia ludzkości 
od faszystowskiej tyranii, ludzie ra ­
dzieccy gotowi byli złożyć życie w 
ofierze. Pragnęli oni raz na zawsze 
unicestwić siły agresji i uchronić 
ludzkość od możliwości powtórzenia 
się krwawej tragedii. W imię tego 
szlachetnego celu walczyli bohater­
sko i padli na polu chwały obyd­
waj moj s.vno\tic. Bohaterowie 
Związku Radzie«kiego, Eugeniusz i 
Genadiusz.

I kiedy obecnie słyszę głos nik­
czemnych podżegaczy do nowej woj 
ny światwej, w sercu moim zapala 
się płomień gniewu i nienawiści 
I wiem, że miliony ludzi we wszv«l 
kich zakątkach kuli ziemst 
wszyscy, którzy piagną trwa! 
pokoju i bezpieczeństwa powszc 
nego podzielają moje uczucia.

Siłom reakcji i wojny przeciw­
stawiają się nierównie potężniejsze 
siły postępu i pokoju. Setki milio­
nów mężczyzn i kobiet, bez różnicy 
poglądów politycznych i przekonań 
religijnych, bez względu na język i 
kolor skóry, ludzi, zamieszkałych w 
72 krajach świata, zespoliły się w 
szeregach aktywnych bojowników
o pokój.

P. Ignatow.

ZAPRASZAM Cię, drogi czytelniku, na 
wspólną ■wycieczkę: będziemy się wspi- 

•nać na jedną z prastarych wieżyc Kremla, na za­
kończony iglicą szczyt Wieży Spaskiej.

Na 9-tym piętrze wieży mieści się zegarowy 
mechanizm, na lo-tym kuranty kremlowskie, któ­
re codziennie 0  północy grają hymn państwowy 
Związku Radzieckiego.,

Dźwięki te rozchotizą się na falach eteru po 
całej kuli ziemskiej. Majestatyczny głos z Wieży 
Spaskiej dobiega uszu łowcy wielorybów na brze­
gach Oceanu Lodowatego, który słucha go przy 
świetle zorzy polarnej, słyszą go pod palącym 
słońcem Kazachstanu — ogrodnicy pracujący w 
cieniu ogrodów, w których dojrzewają, ogromne 
purpurowe jabłka, chluba kraju. Melodia wy­
dzwaniana przez kuranty kremlowskie, znana 
jest ludziom wszystkich krajów świata. I wszę­
dzie dokądkolwiek dojdzie dźwięk kurantów 
z Wieży Spaskiej, oblicza łudzi rozjaśniają się: 
„To Moskwa".

Wielki krytyk i publicysta .rosyjski ubiegłego 
wieku, Wissarion Bieliński, pisał: „Nigdzie serce 
Rosjanina nie bije tak mocno, tak radośnie, jak 
w Moskwie... Jakież silne, żyr/c, szlachetne uczu 
cia budzi sam widok Kremla. Kilka stuleci prze- 
Izło ponad jego murami, ponad jego wysokimi wie 
żami. Trudno mi wyrazić uczucia, które budzi 
we mnie widok Kremla".

K AŻDY z nas z uczuciem dumy podpisze 
się pod tymi słowami Bielińskiego. .Ale 

Moskwa dzisiejsza — Moskwa radziecka — jest 
czymś więcej, niż Moskwą rosyjską. Jako stolica 
kraju, który pierwszy wkroczył na drogę budow­
nictwa komunistycznego, Moskwa stała się obec­
nie stolicą całej przodującej ludzkości, chorążym 
nowej, wspaniałej przyszłości nowego świata.

Historia Moskwy radzieckiej rozDoczęla się w

WIERA INBER

Pod jasnym niebem Moskwy
marcu 1918 roku, kiedy rząd radziecki przeniósł 
się tu z Piotrogrodu. Od tej pory co roku odby­
wają się u podnóża Wieży Spaskiej na Placu 
Czerwonym uroczyste defilady i manifestacje w 
dniu 1 maja i w rocznicę Rewolucji Listopadowej.

N a Placu Czerwonym w mauzoleum, które­
go ściany wyłożone są najcenniejszymi gatunkami 
marmuru i porfiru, pochodzącego ze wszystkich 
16 republik radzieckich, śpi wiecznym snem Le­
nin, założyciel państwa socjalistycznego.

14  czerwca 1945 roku, gdy na Wieży Spas­
kiej wybiło 10 uderzeń zegara, rozpoczęła się na 
Placu Czerwonym defilada zwycięstwa. W pew­
nej chwili umilkły dźwięki muzyki. Na placu 
ukazała się kolumna żołnierzy, niosących opusz­
czone ku ziemi sztandary nieprzyjacielskie. Rzu­
cili je u stóp mauzoleum. Pierwszy upadł na bruk 
osobisty sztandar Adolfa Hitlera. Przy akom­
paniamencie niemilknących braw i zwycięskich 
okrzyków spoglądał z trybuny na leżące w pro­
chu sztandary ten, który poprowadził narody ra­
dzieckie do zwycięstwa nad Niemcami hitlerow­
skimi — generalissimus Stalin.

UPŁYNĘL^ 4 lata. W naszych oczach 
zmieniło się do niepoznania i ciągłe zmie­

nia się i pięknieje oblicze powojennej Moskwy. 
Rośnie ona i rozbudowuje się. Nawet w ciężkch 
godzinach wojny nie przerywano prac, choć tem­
po ulegało z konieczności pewnemu zwolnieniu.

Opowiadano mi, jak w wirze zaciętych walk 
pod Witebskiem żołnierze armii radzieckiej cie­
szyli się, gdy ysłyszeli od nowoprzybyłych towa­

rzyszy, że w Moskwie prowadzi się roboty przy 
budowie trzeciego odcinka metro. W tym samym 
okresie wojny rozpoczęła się* budowa gazociągu 
Saratów — Moskwa, który dostarczył mieszkań­
com, a przede wszystkim mieszkańcom Moskwy 
gazu ziemnego z naturalnych złóż saratowskich. 
Na dziesiątkach tysięcy kuchen zamigotały nie­
bieskie płomyki gazu: małe, codzienne, prozaiczne 
światełka będące jednak odblaskiem wielkiego tri­
umfu przemysłu. Bo już wówczas w okresie wo­
jennym Moskwa troszczyła się o przyszłe życie 
pokojowe.

W jasny, słoneczny dzień ze szczytu Wieży 
Spaskiej oglądamy panoramę miasta. Przed naszy­
mi oczyma rozciąga się widok nowej Moskwy, z 
szerokimi ulicami, z nowymi wielkimi gmacha­
mi, które wyrosły w ramach generalnego planu 
przebudowy stolicy radzieckiej. Daleko, w prze­
zroczystej mgle, majaczy koronkowa, jeszcze nie 
wypełniona murami, sylwetka budującego się trzy- 
dziestopiętrowego wieżowca. Moskwa jest dziś je­
dyną stolicą, w której nie ma ruder, ciemnych 
brudnych zaułków — tego wrzodu, ropiejącego 
na ciele społeczeństwa kapitalistycznego. Dalekie 
peryferie Moskwy zabudowane są pięknymi, ja­
snymi domami, w których mieszkają robotnicy.

M OSKWA stała się prawdziwą twierdzą 
przemysłu krajowego. Tak np. moskiew­

ska fabryka łożysk kulkowych już w roku 1940 
produkowała 100.000 łożysk dziennie, podczas 
gdy wszystkie razem wzięte fabryki europejskie 
produkowały 110 .000. Latem roku bieżącego na

polach rejonów podmoskiewskich na specjalnej 
wybranej w tym celu trudnej do uprawy dziale; 
dokonano prób z kombajnem elektrycznym kon­
strukcji radzieckiej, wyprodukowanym ponadpla­
nowo przez fabryki moskiewskie. Kombajn elek­
tryczny zdał doskonale egzamin.

Moskwa — to ośrodek nauki radzieckiej, kul­
tury i sztuki. Posiada ona 2.1 j j  biblioteki z dzie­
siątkami milionów tomów. Ani jedna z tych ksią­
żek nie zatruwa czytelnika jadem nienawiści do 
człowieka, nie stępia jego świadomości oszukań­
czym banałem. Jest to prawdziwa strawa ducho­
wa, nie zaś namiastki preparowane seryjnie przez 
cały legion amerykańskich fabrykantów bruko­
wych powieścideł.

Moskwa odgrywa ogromną rolę jak0  chorąży 
nowego świata. Świadczy o tym Wszechzwiązko- 
wa Konferencja Zwolenników Pokoiu, która od. 
była się w Moskwie w sierpniu roku bieżącego.

W Białej Sali Kolumnowej Pałacu Związków 
Zawodowych przedstawiciele wszystkich repu­
blik radzieckich, wszystkich obwodów i krajów 
oraz goście przybyli z 14 krajów zagranicznych 
choć mówili różnymi językami, rozumieli się mimo 
to doskonale. Wszyscy mówili ponadto jednym 
wspólnym językiem — językiem pokoju.

S TOJĄC na szczycie wieży kremlowskiej 
w twoim, miły czytelniku, towarzystwie 

podziwiajmy obecnie ten bezmiar nieba, to tchną, 
ce pokojem i majestatem sklepienie rozciągające 
się szeroko nad tym miastem pracy twórczej, nai4 
Moskwą.

I widzimy jeszcze czytelniku w jednym z 
gmachów Kremla oświetlone okno. Być może 
pracuje tam teraz przy biurku twórca i inspira­
tor wielkich zwycięstw narodu radzieckiego n,> 
drodze ku niebosiężnym szczytom komunizmu — 
Stalin.
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Zawody lekkoatletyczne, piłkarskie i bokserskie
u> ramach jubileuszu WKS Lublinianka

W dniach 8 i 9 bm. obchodzić będzie 
piątą rocznicę swojego powstania WKS 
„Lublinianka" — najbardziej aktywny 
na terenie województwa lubelskiego 
klub sportowy.

Kariera Jubilata na przestrzeni pięciu 
lat może bezsprzecznie wykazać się du 
żymi osiągnięciami na niwie sportowej. 
Klub założyła garstka ludzi, która po­
stawiła sobie za cel krzewienie sportu 
zarówno wśród wojskowych jak i mło­
dzieży, W stosunkowo krótkim czasie 
WKS „Lublinianka" stał się najsilniej- 
*zym i najbardziej licznym klubem spor 
towym na terenie województwa lubel- 
ikiego. Od chwili przystąpienia do roz­
grywek piłkarskich o mistrzostwo A kl. 
okr. lub. przez piłkarzy wojskowych 
zdobywali oni bezkonkurencyjnie kilka 
krotnie pierwsze miejsce i w jesieni ub 
r. w wyniku rozgrywek o wejście do 
II Ligi otrzymali dawno należny awans 
•— II Klasę Państwową.

W rozgrywkach piłkarskich II Ligi

SP@MT<
C Z A SO P ISM C
B i A w s m r a c R

piłkarze Lublinianki na ogół spisywali 
się dobrze. Kilka coprawda załamań psy 
chicznych drużyny kosztowało wojsko, 
wych utratę paru punktów, w wyniku 
ozego znajdują się oni na 4 miejscu w 
w tabeli w swojej grupie.

Niemniejszymi sukcesami poszczycić 
się mogą również pięściarze wojsko­
wych, jakkolwiek w walkach o wejście 
do II Klasy Państwowej los nie był dla 
nich zbyt łaskawy. Obecnie drużyna 
pięściarzy Lubłinianki znajduje się na 
pozycji niewspółmiernie korzystniej­
szej aniżeli poprzednio. Pozyskanie kil­
ku dobrych pięściarzy wzmocniło znacz 
nie samopoczucie drużyny, którą w obec 
nej chwili należy zaliczyć do silniejszych 
w Polsce. Kierownictwo sekcji pięściar 
skiej Lublinianki prowadzi konsekwen­
tnie szkolenie narybku, na który poważ 
nie liczy. Obecnie sekcja pięściarska 
wojskowych dysponuje dwiema silnymi 
ósemkami.

Z innych sekcji należy wyróżnić do­
brze zapowiadające się drużyny koszy­
karzy i siatkarzy, hokeja na lodzie oraz 
liczną sekcję motocyklową. Pozostałe 
jak: lekkoatletyczna, ping-pongowa lub 
narciarska są już znacznie słabsze.

Program imprez sportowych w dniu 
pięciolecia klubu zainteresuje szerokie 
rzesze zwolenników Lublinianki, W sobo 
tę 8 bm na boisku własnym o godz 13 
odbędzie się trójbój lekkoatletyczny dla 
juniorów o następującym programie:

Bieg 10o m„ pchnięcie kulą )  kg.,

Wielka manifestacja sportowców zamojskich
w  Międzynarodowym Dniu Pokoju

(L. L.) — W niedzielę sportowcy 
zamojscy zamanifestowali swoją 
ścisłą łączność z całym narodem, 
biorąc udział w  manifestacjach z 
okazji Międzynarodowego Dnia Po­
koju.

O godz. 10.30 na miejscowym sta 
dionie sportowym w obecności 5 
tys. widzów sportowcy rozpoczęli 
zawody sportowe biegiem na 400 m. 
W konkurencji juniorów zwyciężył 
Jachnik. W konkurencji seniorów 
na tym  dystansie zwycięstwo od­
niósł Łupina, który dystans ten 
przebiegł w  56,4 sek. Dalsze miej­
sca zajęli Podlewski 1 min., następ­
nie Bochnlak 1,05 sek. — wszyscy z 
Gimnazjum Męskiego. W następnym 
biegu na tym samym dystansie bra­
li udział uczniowie Lic. Pedagogicz­
nego TPD w  Zamościu, Zwyciężył 
Jawourski w  czasie 1 minuta, 2) 
Skubisz 1,2 min. 3) Zawiślak 1,6,2 
sek.

Drugim punktem programu była 
tzw. „gynkhama" motocyklowa, zor 
ganizowana przez miejscowy klub 
motocyklowy. Zawodnicy startowali 
na maszynach od 125 do 600 cm3. 
Prowizoryczne obliczenia wytypo­
wały na czołowe miejsca następu­
jących zawodników: Różyckiego 
3 pkt. karne, Sobańskiego, M arty­
niuka, (junior), Ogórka oraz dosko­
nale jadącego Oberdę. W między­
czasie drużyny Lic. ; Gimn. żeń­
skiego im. M. Konopnickiej roze­
grały mecz tzw. jordański. W 
spotkaniu piłki koszykowej pomię­
dzy Szkołą Przemysłową i  LZS z 
Lic. Ped. zwyciężył zespół Szkoły 
Przemysłowej w  stosunku 2 0 :8 . W 
grze szczypiorniaka między klasami 
XI i X  Gimn. Męskiego zwyciężyli 
pierwsi w stosunku 2:1, Zawody 
prowadził bardzo dobrze prof. Haj- 
kowski. Organizacja zawodów do­
bra.

skok w dal. Zgłoszenia należy nadsyłać 
na adres LOZLA do dnia 7 bm. Dnia 9 
bm. o godz. 9,30  w sali kina Apollo 
pięściarze Lublinianki stoczą walkę z 
pięściarzami Związkowca o mi*trzo» 
stwo B i A klasy. W ramach meczu 
dojdzie do kilku interesujących poje­
dynków, z których- na pierwszy plan 
wybijają się walki Kukiera z Drozdem, 
Kolodyńskiego z Jarosławskim, Kazi- 
mierczaka z Szalą, oraz sensacyjna wal 
ka Zieliński — Ostaszewski.

O godz. 12 na boisku przy ul. Okopo 
wej odbędzie się przedmecz piłki noż­
nej juniorów. O godz. 14 rozpocznie się 
defilada zawodników, a następnie wrę­
czenie nagród i znaczków jubileuszo­
wych działaczom i sportowcom. O godz. 
i j  odbędzie się mecz piłkarski o mistrzo 
stwo II Klasy Państwowej między Lu- 
blinianką a Bzurą.

Na zakończenie imprez sportowych 
odbędzie się zabawa taneczna w salach 
b. kasyna garnizonowego przy ul. 
Pstrowskiego Nr 12 (dawna Peowiaków) 
dla członków oraz sympatyków klubu.

Doceniając wkład klubu do odrodzo­
nego sportu polskiego — Redakcja 
„Sztandaru Ludu“ życzy kierownictwu 
Lublinianki oraz jej sportowcom dal­
szych sukcesów na niwie sportowej. Sto 
lat! T. M.

Z m eczu  P o lsk a —'B u łgaria

Dnia 2 bm. odbył s!ę w W-wie na stadionie W. P. międzypaństwowy 
mecz pilkr >ki Bułgr-na Polska w obecności 50 tys. widzów. Wy­
nik meczu Polska — Bułgaria 3r2. Na zdjęciu niebezpieczny moment 

pod bram ką Polski. Bramkarz Rybicki w czasie akcji.

Zaw ody sportowe w  5-lecie N O
W związku z 5-tą rocznicą powsta 

nia Milicji Obywatelskiej odbędą 
się w Lublinie w dn. 8 i 9 bm. zawody 
sportowe. Program imprez w  dniu 
8  b. m. przewiduje o godz. 15

Tróbój lekkoatletyczny
w T om aszow ie L ubelsk im

(Ol) — W ubiegłym lys:dn iu  w To 
maszowie Lub. odby! sią organizowa 
ny przez Pow. Inspektorat Kultury 
Fizycznej turniej lekkoatletyczny. 
Zawody były dostępne dla każdego 
miłośnika sportu liczącego ponad 14 
la t i obejmowały konkurencje: bieg 
na 100 m, rzut granatem  i skok w 
dal. Impreza trw ała trzy d n i’i cie­
szyła się ogromnym powodzeniem 
wśród publiczności, k tóra tłumnie 
gromadziła się w czasie zawodów.

Ogółem w trójboju wzięło udział 
115 zawodników, z których do od­
znaczeń przedstawiono 65, w tym 
25-ciu zdobyło odznaki „wybit­
nych", a 40-tu „zwykłych".

Wszyscy sportowcy Tomaszowa w 
Dniu Pokoju wzięli udział w m ani­
festacji, głosząc niesionymi transpa 
rentam i hasło: „Tężyzna fizyczna bę 
dzie służyć światowemu obozowi 
pokoju.

Ucz sie piękna i estetyki z tygodn k? „Kobiała"

marszobieg na dystansie 10 km 
Węzmą w nim udział zawodnicy 
Gwardii. S tart na pl. Łokietka. W 
drugim dniu o godz. 10-tej odbę­
dzie się spotkanie w grze siatkowej 
Komenda Wojewódzka — Komenda 
Miasta, o godz. 14-tej rozpocznij 
się zawody lekkoatletyczne. Pro­
gram za\yodów obejmuje następu­
jące konkurencje: biejj 100 m, 4x100 
m, sztafeta olimpijska (800x400x 
20 0x 100), sk®k wzwyż, skok w dal, 
rzut granatem. Po zakończeniu za­
wodów nastąpi wręczenie dyplomów 
zawodnikom za okręgowe lekkoatle 
tyczne mistrzostwa ZS „Gwardia", 
które odbyły się w Chełmie, oraz 
za mistrzostwa okręgowe siatkówki, 
które odbyły się w Lublinie.

Po zawodach lekkoatletycznych 
odbędzie się mecz piłki nożnej mię­
dzy reprezentacją Milicji i Szkoły 
Budownictwa. Wszystkie konkuren­
cje odbędą się na boisku przy ul. 
gen. Świerczewskiego. Wstęp na za­
wody bezpłatny.

ZAW IADOM IENIE

Zawiadamia się, że w dniu $ bm. o godzinie ii-e j 
w sali konferencyjnej Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej odbędzie się zebranie przedzjazdowe Polskiego 
Związku Inżynierów i Techników Budownictwa. Ze 
względu na ważność i aktualność zagadnień, które 
zostaną omówione na tymże zebraniu, Koledzy tak 
zrzeszeni jak i mezrzeszeni w P.Z.I.T.B. — proszeni 
są o liczne wzięcie udziału.

Pełnomocnik Akcji Przedzjazdowei 
Naukowego Zjazdu P. Z. I. T. B.

(—) In i. Jan Zakrzewski

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ne zaświadczenie rejestracji 
wydane 1044 r. przez 
RKU Zamość na nazwisko 
Żerebiec Władysław ur. 
23.1.1919, zamieszkały Mi 
chalów, gmina Rachanie po 
wiat Tomaszów Lub.

2375 G

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną wydaną przez Komi 
sję Poborową w Lubarto­
wie na nazwisko Woźniak 
3ronisław %m. wieś Ro­
kitno gm. Ucka. i}66C

ZGUBIONO legitymację 
Związku Zawodowego Pra 
cowników Biurowych i Han 
dlowych na nazwisko Wo1' 
ciechowska Karolina.

2368 G

MM

W  drzw iach 6t*mął s ta rszy  już człow iek w  oku la­
rach  w  sta low ej op raw ie  n a  porow atym  nosie.

— Zobacz tam ... Je śli jest, daj im  kw it, każdem u 
po sto supei-u...

—  No ta k  —  pow iedział M aasalu rad  2 pom yślne­
go w yn iku  —  pójdziem y te ra z  z M arcinem  i zobaczy­
my... Posiedź tu  na razie  —  nakaza ł Sem idorow i. — 
W eźmiesz k w it i pójdziesz od  razu  n a  skład.

K aare l M aasalu s ta n ą ł w e drzw iach i  zauw ażyw szy 
Paula R unge uśm iechnął się  i k iw nął m u zachęcająco 
głową, a T aaksalu  podał m u rękę. Jan so n  spojrzaw szy  
przelo tn ie n a  P au la  pow iedział: „Z araz“, poczem  z 
n ieu k ry w an ą  złością obruszy ł się  n a  Sem idora. Nie 
ochłonął jeszcze z gniew u.

—  K araś z ciebie... ale n ie  w  swoim  sosie pływasz... 
Też znalazł sobie kom panię...

—  A le już... — zachichotał Sem idor i zm ieszany 
k ręc ił się  na sto łku  pa trząc  z zaw stydzoną m iną w  s tro ­
n ę  P aula .

— Co —  ale już? Z nalazł sobie oparcie! M aasalu 
chce być m ądrzejszy  od w szystkich, a u p a r ty  je s t ja k

kozioł. Ma jedno  gospodarstw o, a ja  m am  dw ieście ta ­
k ich  gospodarstw  w  gm inie.
« —  U party ... —  sposępniał Sem idor. —* U party ... D u­

si jak  kleszczam i. T ępym  nożem  rżnie.
—  Ja k  ty  możesz w ytrzym ać z tak im i sąsiadam i?
—  M yślicie, że m i je s t lekko? —  obruszy ł się Se­

m ido r — C iągle m nie uczy: p racu jesz n ie  tak , żyjesz 
znów siak. Z nalazł m i się  naczelnik! K łoniea —  i tyle!

P au l, k tó ry  w p a try w ał się  bacznie w  Sem idora, 
n ie  m ógł pow strzym ać uśm iechu. S em idor -  pechow iec 
przecież z tego  słynął, że nie m ia ł swego zdania. 
Mógł obrzucić b ło tem  to, co pięć m in u t tem u  w ynosił 
pod niebiosa. T w arz jego n iby  zw ierciadło  odbija ła  za­
w sze nas tró j tego, z k im  rozm aw iał, a język  p rzy tak i­
w ał zw ykle m yślom  tych, k tó rzy  by li od niego sil­
n iejsi.

—  Łażę, ludziom  spokoju  n ie d a ję  —  i w szystko to  
przez niego —  unosił się  Sem idor, n ie  k ręp u jąc  się już 
obecnością P au la  —  N ie m a, pow iada, superu... No, 
n ie  m a, to  trudno . O co tu  ty le  k rzyku? N ajb iednie jszy  
je s t ze w szystkich, czy co? A  ten  K ris tia n  T aaksalu  to  
w  sam  raz  d la  niego para . Tylko k łopo t z nim i...

D rzw i o tw orzy ły  się cicho i rozległ się śm iech M aa­
salu  i  T aaksalu , k tó rzy  usłyszeli o sta tn ie  słow a Sem i­
dora. T aaksalu  n ie  posiadając się  z radości sz tu rchał 
p rzy jac ie la  łokciem . M aasalu  śm iał się  z całego serca 
pokazując sw oje rów ne zęby. Zaśm iał s ię  też P au l i 
n iechący  uśm iechnął się n aw e t sam  Janson .

S em idor n iezby t się  zm ieszał; chętn ie i up rze jm ie  
w tó ru jąc  ogólnem u śm iechowi w łożył kapelusz.

— Co ju ż eśd e  gotowi? —  zdziw ił się. —  O, to  ro­
zu m iem ^

W szyscy tro je  w yszli i już  z k o ry tarza  doleciały 
przy tłum ione słow a Sem idora:

—  C h y tra  z niego bestia , chciał mi oczy zamydlić, 
ale ja...

K ońca P au l n ie  usłyszał. Doczekał się sw ojej ko­
lejk i.

— Runge? —  zapy ta ł Janson  w yciągając sw oje 
grube, m iękkie palce do uścisku. —  Z daje się, że sły­
szałem  to  nazw isko. ,

Po p ierw szych słow ach P au la  na tw arzy  Jansons 
odbiło się znow u niezadow olenie. P o ta rł swój mięsisty 
nos. 1

—  F erm a K urvesta?  Tam  n ie można. Posyłam y tan 
now ouw łaszczonego K anda.

P au l p rzypom niał przew odniczącem u ostrożnie, żf 
podanie złożył pół roku, tem u, k iedy  n ie  było jaszcze 
innych  podań.

— N ie było... No w ięc cóż stąd , że n ie  było? —  z 
w iększym  jeszcze n ieukonten tow anlem  pow iedział J a n ­
son. —  W y wszyscy ty lko  a sobie myślicie, a ja  —  o 
gm inie. K&nd założy u  nas tow arzystw o m aszyn ro ln i­
czych —  tr a k to r  będzie. Jasne?

— Jasne, hm , jasne... —  bez przekonania po tw ie r­
dził P au l. —  A le przecież fe rm a K urveata ma okolc 
trzydziestu  hek tarów . D la nas obu m iejsce się znaj-- 
dzie. Dom je s t duży, pom ieścim y się.

—  M y tam  jeszcze trak to rz y stę  ulokujem y.. Tobie 
dam y ziem ię w  innym  m iejscu.

C- d. ił
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p i z d  w z a m  Mfizif i n n a
Zwiedzamy wystawę w sali »Consulatus«

imi) —  S taran iem  K om ite tu  or 
ganizacyjnego T ygodnia Zdrow ia 
W Zam ościu, o tw arto  w ystaw ę, 
obrazu jącą osiągnięcia państw ow e 
go i  społecznego a p a ra tu  S łużby  
Zdrow ia w  pow iecie zam ojskim  
od czasu w yzw olenia do dni osta t 
nich.

W ystaw a je s t bardzo  dobra za­
rów no pod w zględem  form y ja k  i 
treści, ilu s tru jące j dorobek i  osiąg 
n ię d a . W pięknej i  w idnej sa li ra  
tuszow ej „C onsulatus", w iszą n a  
ścianach pom ysłow e p lansze i  w y 
kresy. D iagram y porów naw cze w y 
k azu ją  już n a  p ierw szy  rz u t oka 
s ta ły  w zrost ilości dokonanych za 
biegów, liczby leczonych chorych, 
udzielonych p o rad  lekarskich , sta-

S zosa  z gum y
(dw) —  Szosa z  B iłgoraja do Go 

raja w ynosi 23 km . N ie zgadza  się 
* ty m  jednak  Inw a lid zka  K o m u n i 
kacja  Sam ochodow a w  Zamościu, 
g d y i ko n d u k to rzy  w  je j au tobu­
sach tw ierdzą, opierając się na ta 
ry jach  służbow ych , że  trasa ta  
m a  29 Jem i pobierają op ła ty  w e ­
dług „now ej m iary".

W ja k i sposób w y d łu ży ła  się szo 
są, która  przecież nie je s t z  g um y  
— nie wiadomo. W yjaśn ić to m oż  
na ty lk o  p o m y łk ą  ze strony IK S , 
zresztą  bardzo n iep rzy jem n ą  dla  
pasażerów.

: ( « * > !  ;i

PIĄTEK, 7.X.1949 
WARSZAWA 

na fali 1339.3 m
8.55 Szkolna gazetka radiowa, 

9.15 Wszechnica Radiowa, 10.10 A- 
udycja dla przedszkoli, 10.55 Au­
dycja szkolna, 11.13 „Niziny" — po­
wieść E. Orzeszkowej, 11.35 Pieśni 
kompozytorów radzieckich, 12.00 
Dziennik południowy, 12.30 Audy­
cja dla wsi, 12.55 Melodie ludowe,
16.00 Dziennik popołudniowy, 16.20 
Sergiusz Rachmaninow — kompo­
zytor tygodnia, 17.00 Muzyka roz­
rywkowa i taneczna, 17.30 „Dysk“

opow. dla młodzieży, 17.50 Kon­
cert Orkiestry ZZK, 18.20 „Opo­
wieść o Chopinie", 18.40 Rosyjska 
pleśń ludowa, 19.00 „Jak to sma­
kuje", 19.15 Muzyka radziecka,
20.00 Dziennik wieczorny, 20.40 „Na 
muzycznej fali", 21.10 Wszechnica 
Radiowa, 21.30 „Kredowe kolo" — 
słuchowisko, 22.30 K w artet smycz­
kowy Miaskowskiegoo, 23.00 Ostat­
nie wiadomości.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30—21.50 (na fali 377.4, 1115.0) 
■— Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka, Przegląd 
gospodarczy.

22 00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0) 
— Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Wydawca — Robot- 
aicza Spółdzielnia Wydawnicza 
..Pra*a'\ Redakeia 1 Administra­
cja Lublin, 3-go Maja 14 Tele­
fony Redakcja 20-04. Redaktor 
Naczelny 26-93, Dyrektor l Ad­
ministracja 34-56. Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
nia 23-72 Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa* 
runk: prenumeraty prenum era­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
ra ta  zbiorowa zl. 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M Buczka 12.
A — 29141

łą  rozbudow ę ap a ra tu  zdrow ia i 
świadczeń.

•

N a potężnym  w ykresie  osiąg­
nięć U bezpieczalni Społecznej w  
Zam ościu w idn ie ją  ta k ie  dane: 
ilość ubezpieczonych w  roku  1949 
w ynosi —  20.907 osób, ilość zak ła 
dów pracy  ob ję tych  op ieką U. S. 
— 1.466. W roku  1945 U bezpie- 
czalnia w ypłaciła  4.334.667 zł. 
św iadczeń pieniężnych, a w  ciągu 
8 m iesięcy br. 357.445.772 zł. W ro 
k u  1950 sum a udzielonych przez 
U. S. św iadczeń pien iężnych  wzro 
śn ie 'd o  656.755.000 zł. W tym  sa ­
m ym  ro k u  U. S. zw iększy rów nież 
ilość po rad  lekarsk ich , zabiegów 
pie lęgniarsk ich , założy w  Zam oś­
ciu zak ład  kąpielow y, d rugi za­
k ła d  ren tgenow ski, am bulato rium  
chorób dziecięcych, am bulato rium  
ginekologiczne i  O środek O tw ar­
tego L eczenia w  B iłgoraju . W  5 
pow iatach  ob ję tych  działalnością 
U. S. z likw idu je  się system em  le­
k arza  domowego, a zastąp i go le ­
czeniem  am bulato ry jnym . W ielki­
mi osiągnięciam i poszczycić się  mo 
że rów nież a p a ra t P aństw . O środ­
ków  Zdrow ia.

W e w szystkich  przychodniach

w zrosła pow ażnie frekw encja. P lę
kn e  osiągnięcia m a rów nież U. S. 
i państw ow y a p a ra t zdrow ia na 
polu opieki n ad  m a tk ą  i  dziec­
kiem , oraz zw alczania chorób spo 
łecznych.

Rozwój szpitala w  Zam ościu 
przyczynił się do w yposażenia go 
w e w szystk ie narzędzia i  w yzna­
czenia do obsługi, południow ej czę 
ści w ojew ództw a lubelskiego.
. N ie sposób wyliczyć tu  w szyst 

k ie  cyfry  obrazu jące osiągnięcia 
pow iatu  zam ojskiego w dziedzinie 
S łużby Zdrow ia. W ystaw a m ówi 
sam a za siebie.

Kolo R odzicielsk ie  
f u n d u j e

b;bl otekĘ marksistowską
(zw) — Koło Rodzicielskie przy 

Państw. Żeńskiej Szkole Stopnia 
Licealnego im. Konopnickiej w Za­
mościu postanowiło na pierwszym 
walnym zebraniu w tym roku ufunI
dować dla szkolnego kola ZMP kil. 
kudzieeięcio tomową biblioteczkę, 
składającą się z dziel klasyków 
marksizmu.

K onkurs n a  n ajlep szą  
gazetkę ścienna

Redakcja „Sztandaru Ludu" wspólnie z Wojewódzkim Zarządem 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej organizuje konkurs na
najlepszą gazetką ścienną, poświęconą zagadnieniu Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Do konkursu mogą być zgłoszone gazetki ścienne 

z zakładów pracy i ze szkól.
Cenne nagrody otrzymają zespoły redakcyjne oraz autorzy najlep­
szych artykułów, rysunków, względnie pomysłów graficznych. 
W skład jury  wejdą przedstawiciele KW PZPR, Redakcji „Sztan­
daru Ludu", Woj. Zarz. TPPR, Okr. Rady Zw. Zawodowych oraz 

Kuratorium Szkolnego.
Gazetki należy przesyłać do redakcji „Sztandaru Ludu" _ Lublin,

ul. 3 Maja 14 do dnia 25 października.

138.963 ił. wpł»«ła we wrześniu
m łod zież  zam ojsk a  aa C. D. M.

Powiat biłgorajski wykonał z  nadwyżką
plan kontraktacji trzody chlewne]

(łj) — K ontraktacja trzody chlew­
nej w  powiecie biłgorajskim miała
początkowo przebieg powolny, a moż 
na to było tłumaczyć częściowo pra 
cami w  polu.

W ostatnich dniach września br. 
organizacje społeczne i partie po­
lityczne rozpoczęły współpracę z 
zatrudnionym przy kontraktowaniu 
personelem Gm. Spółdzielni S. Ch. 
i wyniki nie dały na siebie długo 
czekać. Plan na X kw artał 1950 r. 
został wykonany z nadwyżką 6°/». 
Okazało się, że nie wszystkie G. S.

interesowały się należycie kontrak­
tacją i trzeba było dopiero inter­
wencji partii, aby plan został wy­
konany.

(zw) — Zbiórka na budowę Cen­
tralnego Domu Młodzieży daje w 
Zamościu ładne wyniki. Młodzież 
zorganizowała we wrześniu b. r. 
dwa mecze sportowe, z których do­
chód w  wysokości 18.579 zł, prze­
znaczono na budowę CDM, 3 zbiór­
ki uliczne przyniosły 71.165 zł. a

Konkurs utworów 
i p etai radiieckicłi
w Biłgoraju

(rs) — W ramach Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej odbędzie się dnia 9 b. m. w 
salj Teatru Ziemj Biłgorajskiej „Kon 
kurs utworów i pieśni radzieckich". 
Wezmą w nim udział zespoły arty­
styczne ZSCh z miejscowości: Sól, 
M ajdan Księżopolski, Księżpol, Dy­
le, Radzlęcin, Wólka Abramowska, 
Potok Górny, Jędrzejówka, Gorec- 
ko-Stare i z Gimnazjum Ogólno­
kształcącego w Biłgoraju.

Co słychać w Lublinie?
Ostatnia miesięczna narada pro­

dukcyjna w Wydziale Drogowym 
DOKP Lublin poświęcona była
pdsumowaniu wyników za miesiąc 
sierpień i ustaleniu planów pracy 
na miesiąc bieżący. Okazało się, 
że oszczędności uzyskane przez wy-

Cukierek nadziewany... śrubkq
(zu) —  P ew na m oja  znajom a k u  

piła  w  je d n ym  ze sk lep ikó w  spo­
żyw czych  w  Tyszow cach  20 dkg  
cukierków . W  czasie konsum ow a­
nia jeden  cuk ierek  okazał n iezw y  
kłą  odporność. W yp lu ła  go w ięc i 
poddała szczegółow ym  oględzinom  
p rzy  m oim  udziale. S tw ierd z iliś­
m y, że  cuk ierek  je s t nadziew a­
ny... śrubką. B ez żartów  i obrazy 
fabryk i; w ew n ą trz  zam iast nadzie

nia tkw iła  żelazna śruba długości 
1 cm  i w agi około 1 dkg.

P oniew aż podobne narzędzia  
ślusarskie nie są, ja k  wiadomo, lek  
kostraw ne, m iejsce, w  k tó ry m  ulo 
kow ala w y tw ó rn ia  żelaziw o, jest 
stanow czo niew łaściw e. M ając to 
na uw adze s tw ierdziłem  źródło za 
ku p u  cukierków . Pochodzą one z 
F abryk i C ukrów  „Spo łem “ w  Czę 
Stochowie.

konanie planu sierpniowego z nad­
wyżką 8 proc. wyniosły ogółem 
4.003.200 zł.

Najwyższą wydajność pracy osiąg 
nęła Nasycalnia Materiałów Drzew­
nych — 138 procent (przygo­
towanie 40.860 podkładów i 2.500 
słupów) oraz Oddział Drogowy w 
Lublinie — 113 proc. W ramach 
wykonanych robót wymieniono ogó 
łem 3.165 km szyn i 24.147 sztuk 
podkładów.

*  • *

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
w hali sportowej w Lublinie o godz 
17 m. 30 organizowany przez „Ar- 
tos" pod egidą TPPR koncert mu­
zyki radzieckiej dla świata pracy. 
W tymże dniu jako pierwszym mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, kinotęatry „Apollo" i 
„Rialto" inaugurują festiwal filmów 
radzieckich wyświetleniem „Sądu 
honorowego", odznaczonego nagrodą 
im. Stalina.

imprezy zorganizowane przez mło­
dzież SP i ZHP dały 28.200 zł.

Najbardziej udnną imprez:} by) 
wieczór, urządzony przez kolo ZMP 
przy Gimnazjum i Lceura Handlo­
wym w Zamościu, który dał dochód 
w wys.kości 15 tys. zł. Kwesta 
uliczna i poranki artystyczne w 
Szczebrzeszynie przyniosły 7800 zl., 
a zbiórka odpadków użytkowych na 
teren e gmin powiatu zamojsk.cgo— 
12.228 zł

Po wliczeniu pieniędzy uzyska­
nych ze sprzedaży nalepek zebrano 
we wrześniu b. r. razem 138 963 zł. 
i przekazano na budowę Central­
nego Domu Młodzieży w Warszawie.

Umm im ,,sieniom
Z e w zględu na n ap ływ  w ielk ie j 

ilości korespondencji zw iązanych  
z obchodem  M iędzynarodowego  
Dnia Pokoju , w yjaśn iam y, iż nit 
ukażą  się one w  dru ku  ze w zg lę­
du na opóźniony term in. Spraiuoz- 
dania ta k ie  tracą  aktualność trze  
ciego dnia po obchodach  i dlatego  
n a łtż y  je  nadsyłać na tychm iast pc  
uroczystości.

W szystk ich , k tó rzy  prosili o w y  
staw ien ie legitym acji, zaw iadam ia  
m y, że  w y śle m y  je  po w y d ru ko ­
w aniu  b lankietów .

jy , Zam ość  — A r ty k u ł o fctórj, 
pytacie w  liście nie ukaże się w 
druku . Nadaw ał się on do inne­
go działu i tam  go skierowano. 
N ieste ty  w ie lk i nap ływ  ak tu a ln e­
go m ateria łu  nie pozw olił na za­
m ieszczenie. P rosim y pisać repor 
taże, g d yż w  ty m  k ieru n ku  m a­
cie zdolności.

ak, Szczebrzeszyn  — Pierwsze 
no ta tk i nie ukaza ły  się z  powodu  
braku  m iejsca. Drugie zam ieści­
liśm y.

dw, B iłgoraj — P rosim y nadsy 
łać korespondencję przez miesiąc 
próbny, po k tórym  w yd a m y legi 
tym ację  korespondenta.

We Wrotkowie pozory nie pokrywają się
Wrotków jest oddalony od o-

statniego przystanku autobuso­
wego w Lublinie o 25 minut drogi 
pieszo i moźnaby go było śmiało ną 
zwać przedmieściem Lublina, gdyby 
nie fatalna droga, biegnąca środ­
kiem wsi, rozrzuconej nad Bystrzy­
cą. Nasz 4-osobowy samochód grzązł 
w pyle i wlókł za sobą długi ogon 
kurzu, wciskającego się natrętnie nie 
tylko do wozu, ale do oczu i gardła. 
Gdyby nie przysłowiowa polska „zło 
ta jesień" nie dojechalibyśmy chyba 
do celu podróży — szkoły podstawo 
wej.

Zgrzyt hamulców i widniejący z 
daleka napis „Walczymy o pokój" 
na niewielkim budynku świadczyły,
że dotarliśmy szczęśliwie na miejs­
ce.

POZORY STWARZAJĄ 
POMYŚLNY OBRAZ

Jak  nas Informują: kierownik 
szkoły podstawowej, przewodniczący 
Komitetu Rodzicielskiego i sołtys— 
większa część mieszkańców Wrotko

z  r z e c z y w i s t o ś c i ą ;
wa to robotnicy z fabryk lubelskich, 
głównie z cukrowni i krochmalni. 
Reszta to małorolni chłopi. Gospo­
darza, posiadającego powyżej 12 ha 
ziemi, spotkać tu trudno. Możnaby 
przypuszczać, że nie istnieje tu  wal 
ka klasowa.

SLAD PRAWDY
A jednak jest inaczej. Na ślady 

tej walki natrafiliśmy na zebraniu, 
zorganizowanym w Międzynarodo­
wym Dniu Pokoju. Zebranie, jak w 
tysiącach innych gromad, odbyło się 
w  szkole, w niewielkiej salce. Przy­
była na nie większość kobiet, które 
we Wrotkowie wykazują wiele zain 
teresowania tyciem społecznym.

Na zebraniu jak  to zwykle bywa, 
wywiązała się dyskusja i nic dziwne 
go że zabrał w  niej głos małorolny 
wTotkowianin ob. Jankowski. Spra­
wa, o której zaczął mówić, musiała 
go bardzo boleć, bo nie mówił o po

koju, a zaczął od siewnika, który 
spółdzielnia SCh. oddała do dyspo­
zycji wsi. Twierdził, że sołtys, o wie 
le bogatszy i posiadający 2 konie, 
wypożycza siewnik tym, którzy ma 
ją więcej roli, a on, biedny chłop na 
25 arach ziemi i bez konia, nie mo­
że się doczekać siewnika.

Ponieważ Jankowski mówił nie 
na temat, odesłano go ze sprawą na 
zebranie gromadzkie. Ślad jednak 
prowadził po' nitce do kłębka.

Z rozmów prowadzonych po zebra 
niu przez tutejszych gospodarzy wy 
nikało jasno, że chłop miał słuszność 
1 rzeczywiście bogatsi korzystali, a 
biedni doczekać eię na pomoc są . 
siedzką nie mogli.

MAŁY MAJDAN WROTKOWSKI 
SPISAŁ SIĘ LEPIEJ

Jedna z młodych matek poruszyła 
na zebraniu sprawę organizacji 
przedszkola na Wrotkowie. Dotych­

czas nie robiono mc, bo jak twier­
dziła starszyzna, nie było odpowiec 
niego budynku. A tymczasem okaz: 
ło się, że we wsi stoi ładny dom. w 
którym mieszka jeden lokator. Don 
stanowi własność kupca prowadzą 
cego w Lublinie skład paszy. Wymt 
rzony obiekt na przedszkole, tylko 
o tym nikt dotychczas nie pomy­
ślał, Mały Majdan Wrotkowski, li­
czący zaledwie 40 budynków, prowa 
dzi je od dawna, a duży Wrotków 
o 1.700 mieszkańcach zostawia dzi# 
ci bez opieki.

Jeden z bardzo elokwentnych mów 
ców domagał się, aby częściej przy 
jeżdżać do Wrotkowa, sącząc, że 
wystarczy domagać się, aby za jed 
nego pracował ktoś drugi, W set­
kach wsi, odległych od miejskich o- 
środków rem ontują chłopi szkoły, 
budują Domy K ultury a we W rot. 
kowie, który ma w planie 6-letnim 
stać się dzielnicą przemysłową Lu­
blina, czeka się na drugich z załoio 
nymi rękam f (rz)
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Wygramy walkę o pełna demokratyzację
wyższych uczelni

Nasze U niw ersy te ty  do pew ne- ! cepcje. Idee nacjonalizm u, czy 
go czasu w lokły  się w  ogonie, n ie  kosm opolityzm u okopały się tw ar 
m ogły nadążyć za rozw ojem  k ra ­
ju , przechodziły dość obojętn ie 
obok  ̂ w ielk ich  rew olucyjnych  
przem ian. Jeszcze dziś n iek tó re  
k a ted ry  szerzą w rogie, b łędne kon

Nauka dla wszystkich, nauka dla uokoiu
(W yjątki z p rzem ó w ien ia , w y g ło szo n eg o  n a  In a u g u ra cji 

ro k u  a k a d e m ic k ie g o  1949 |SO)
("'ND czasu starożytnego Egiptu 

poprzez całe średniowiecze 
czasy późniejsze nauka była przy­

wilejem w arstw y kapłanów, wyfera 
nych i wtajemniczonych, a  zdoby­
cze nauki służyły możnym w celu 
panowania nad małymi i  słabymi. 
Nauka pogłębiała przepaść między 
zamkiem rycerza 1 pałacem m agna­
ta  a lepianką chłopa lub sutereną 

robotnika. W obawie przed buntem 
niewolników strzeżono w tajemnicy 
zdobyczy naukowych.

Rewolucje, które wstrząsnęły 
światem, a których szczytem i uko 
ronowaniem była Wielka Rewolucja 
Październikowa, zmieniły i  pod 
względom nauki oblicze świata. Re­
wolucyjne hasło: nauka dla wszyst 
kich, nauka dla podniesienia dobro 
bytu wszystkich ludzi pracy, nauka 
dla pokoju — wpisał Uniwersytet 
Marii Curie -  Skłodowskiej od sa­
mego początku istnienia na czoło 
swoich ideałów.

Niestety, hasło to  nie jest jeszćke 
dobrem powszechnym. Nauka eM- 
tpnna, skierowana przeciwko szero­
kim masom prostych ludzi, broni 
się na szańcach kilku jeszcze nie­
zdobytych twierdz, ponownie prag­
nie zagrozić światu. Zbawienne od 
krycie penicyliny utrzymywane by7 
lo przez kilka la t w  tajem nicy, a 
tajemnica ta  kosztowała życie wielu 
ludzi. Prace nad energią atomową 
są otoczone za oceanem murem głę 
boteiej tajemnicy nie po to, by dać 
ludzkośai nowy środek przeciwko 
niedoli lub chorobom, lecz po to, 
by garstka samolubnych zbrodnia­
rzy mogła znowu zdeptać wolność 
i przelać krew  milionów prostych 
ludai.

woju, jakich Polska przedwrześnio- 
wa jej dać nie chciała ani nie mo­
gła, a jakie Polska Ludowa chce i 
potrafi stworzyć w ciągu lat kilku. 
Lublin zaś jako miasto wzbogaci 
się o dzielnicę piękną i nowoczesną, 
wchodząc na zawsze do rzędu miast 
przodujących św iatu i  promieniują 
cych kulturą...

KOMISJA Planu 6-letniego Uni 
w ersytetu Marii Curie-Skło- 

dowskiej pracuje nie tylko nad for 
mą, ale i nad treścią swoich zainte
resowań naukowych. Na zebraniach 
Komisji i  jej sekcji wydziałowych 
odbywają się głębokie dyskusje na 
tem at prądów nurtujących współ­
czesną naukę w  ogólności, a naukę 
socjalistyczną w szczególności. Ce­
lem dyskusji jest opracowanie ta ­
kiego planu badań naukowych, któ 
ryby pcwiązał badania * potrzebą 
szerokich mas ludzi pracy, z potrze 
bą ziemi lubelskiej o charakterze 
rolniczo -  hodowlanym, wymagają­
cym Jednak uprzemysłowienia, z po 
trzebą całego Państwa, które dąży 
do socjalizmu.

Naukowcy Unćwersyteou rozumie 
ją  w pełni istotę aktualnego zagad­
nienia i jego trudności, cenią wol­
ność nauki i swobodę badań nauko­
wych i znają niebezpieczeństwo

praktycyzmu. Tak jak w Dzielnicy 
Uniwersyteckiej powstają zręby pra 
cy naukowej, tak  w dyskusjach uczo 
nych powstają jej zarysy ideologicz 
ne. Hasło nauki wolnej, lecz pro­
duktywnej, nauki swobodnej, lecz 
powiązanej niezliczoną ilością nici 

potrzebami ludzi pracy, hasło nau 
ld w służbie idei, a nie nauki szuka 
jącej celu w sobie samej, hasło zro 
dzone w Związku Radzieckim, odby 
wające swój trium falny pochód w 
krajach demokracji ludowej, zdoby 
ło sobie już prawo obywatelstwa w 
Uniwersytecie Marii Curie - Skło­
dowskiej.

Toteż pogłębianie tez znajomości 
ideologicznych i osiągnięć nauki ra

dzieckiej było 
ku przyszłym 
wych zadań 
wych naszego

już i będzie w  ro- 
jednym z podstawo- 
Towarzystw Nauko- 
U rt wersytetu Dzięki

kontaktom, uzyskanym przy pomo­
cy Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej i dzięki działalności To 
warzystwa Łączności K ulturalnej z 
Zagranicą w Moskwie, mieliśmy 
możność gruntownego poznania agro
biologii radzieckiej, prac Miczurina 
i Łysenki, zostaliśmy zaopatrzeni w 
radzieckie książki i czasopisma nau 
kowe 1 możemy śmiało liczyć na co 
raz głębszą i owocniejszą pracę w 
przyszłości.

Tadeusz Kielanowski

Czytamy »Poprostu«
Ukazał się w sprzedaży 4 numer 

„Po prostu". Do ciekawszych artyku 
łów należy zaliczyć — Krystyny 
Karczewskiej — „Stypendia dla 
młodzieży studiującej". Autorka o- 
mawia pomoc materialną, jaką za­
pewnia studiującej młodzieży P ań­
stwo. Krystyna Karczewska pisze:

» Wykład filozofii« Politzera
le k tu r ą  p o m o cn iczą

W  bieżącym  ro k u  n a  I  ro k u  s tu  
diów  obow iązyw ać będzie m a te ­
ria lizm  d ia lektyczny, h  sto ryczny  
i  filozofia m arksistow ska. Poleca 
m y kolegom  książkę G eorges Poli 
tze ra : „W ykład filozofii", k tó ra  
będzie stan o w iła  dużą pom oc p rzy  
p rze rab ian iu  m ateria lizm u.

książki__  G łów nym i za le tam i tej
Wypływa stąd wniosek, że w alka o to  jasność i p ro sto ta  w yk ładu . P o-

wolność, o powszechność i  o służbę 
nauka dla dobra całej ludzkości mu 
si być prowadzona dalej, w  pełnej 
świadomości tego, co zostało jeszcze 
do zrobienia. Uniwersytet Marii Cu 
rie -  Skłodowskiej służy i  służyć 
będzie wolnej nauce...

BUDOWA Daielnicy uniw ersy­
teckiej, w  której wre :uz 

praca i rosną m ury Domu Akade­
mickiego i Insty tu tu  Fizyki i Che­
mii, jest przedsięwzięciem na skalę 
w historii m. Lublina dotąd niezna­
nym i charakteryzuje epokę, w  której 
żyjemy, epokę socjalistycznego bu­
downictwa Polski Ludowej. Fakt 
rozpoczęcia robót na pięknym tere­
nie ponad 19 ha ofiarowanych Uni­
wersytetowi przez miasto, stanowi 
punkt zwrotny w historii Umwersy 
tetu , stanowi moment przejścia do 
epoki planowej budowy. Cały mi­
niony rok bez p rze m y  zimowej 
trw ały  prace nad niwelacją i  u- 
ksztattowaniem terenu Dzielnicy W 
pracy brali udział obok rzesz robot­
niczych ochotniczo pracownicy licz 
nych instytucji i młodzież szkół śre 
dnich Wytyczono nowe ulice, a Za­
rząd Miasta Lublina wstawił do 
budżetu na rok przyszły wysokie su 
my na uzbrojenie terenu i budowę 
nawierzchni ulic.

Powstaje w  naszych oczach dzieło 
którego nie powstydzimy się przed 
kwiatem  ani przed historią. W cią­
gu kilku la t uzyska uniw ersytet bu 
dynki, a  w nich pracownie na 
poziomie najlepszych laborato­
riów świata. Profeąprowie, asy­
stenci i młodzież uzyskają dach nad 
głową, a nauka takie w arunki roz-

litz e r  św iadom ie u n ik a  fachow ego 
„słow nictw a filozoficznego". D o­
b rze  zdaje sobie sp raw ę, że b u r-

żuazyjn i p rofesorow ie w  gąszczu 
te rm inów  s ta ra ją  się  u k ry ć  m ęt- 
n iactw o  ideow e ich filozofii. K sią­
żka P o litzera  je s t stenogram em  
w ykładów , w ygłoszonych przez 
niego n a  U niw ersy tecie R obo tn i­
czym  w P ary żu  w  la tach  1935/36 
W ydana zaraz  po w ojnie, rozeszła 
s  ę  w e F ra n c ji w  w ielk ich  n ak ła ­
dach.

W  przek ładzie  po lsk im  je s t już 
p raw ie  w yczerpana.

„Kto uczciwie ocenia warunki, w ja­
kich po wojnie odradza coraz szyb­
ciej wyższe szkolnictwo w naszym krx. 
ju, ten musi stwierdzić, że nigdy w  
Polsce studenci nie mieli mimo takich 
czy innych jeszcze niedociągnięć tak do 
brych warunków materialnych. Wystar­
czy tylko porównać pogoń studenta 
przedwojennego za licho płatną kore~ 
petycją czy pracą „wychowawcy“ bur- 
iujskich dzieci z warunkami obecnyr-i 
aby z optymizmem oceniać dorobek stu 
denta w indowi i o jczyinie'.

Studenci Warszawy wraz z gro­
nem profesorskim odgruzowywali 
Warszawę. Ciekawy reportaż na ten 
temat napisał Jerzy Strzałkowski.

„Po prostu" prowadzi również 
dział literacki. W ostatnim  nume­
rze znajdujemy dokończenie noweli 
Jerzego Lutowskiego P- t. „Pięć 
karabinów" oraz dwa wiersze Ma­
jakowskiego w tłumaczeniu Rob. 
Stillera. Ludwik Flaszen omawia 
poza tym „Zorany ugór" Szołocho­
wa (maj).

do za zau łkam i un iw ersy te tów . 
Część sk ryp tów  ro i się n ada l od 
fałszyw ych dok tryn .

Ale w rezu ltac ie  szybkich p rze­
m ian  gospodarczych nas tępu ją  
rów nież p rzem iany  ideologiczne 
n a  naszych uczelniach. S ystem aty  
cznie zm ienia się sk ład  socjalny 
studentów . Ju ż  w br. ok. 60 proc. 
now ow stępujących  to  synow ie 
chłopów  i  robotników . U tw orzone 
przy  un iw ersy te tach  dw uletn ie  
k u rsa  przygotow aw cze m ają  za 
zadanie w prow adzić na wyższe u- 
czelnie m łodzież chłopską i robot 
niczą, m łodzież, k tó ra  nie mogła 
przed w o jną  zdobyć naw ei śred ­
niego w ykształcenia.

K A ZIM IERZ POŻN1AK, słu ­
chacz S tud ium  ?rzygoto\vaw cze- 
go w  L ublin ie , z goryczą stw ie r­
dza: „P rzed  w ojną ch id z iiem  do 
I-e j k lasy g im nazjalnej, nie m o­
głem je j je d n ak  ukończy t, bo m a t 
ka n e  m iała za co w p łac ić  cze- 
snego“ .

Takich jak  Pożniak jest w ielu. 
D opiero w ładza ludow a m ogła te j 
m łodzieży zapew nić należy tą opie 
kę i naukę.

M IECZYSŁAW  KOW ALSKI u- 
kończył p rzed  w n iną  3 k lasy 
szkoły pow szechnej. Ojciec, 
K P P -ow 'ec , n ie  m ógł dalej ksz ta ł 
cić syna. M anifest Lipcow y p rze­
k reślił la ta  przedw ojenne. M ietek 
z energ ią  w ziął ;ię do p racy . Za­
k ła d a ł na Lubelszczyźnie koła 
ZWM, b ra ł udział w  referendum , 
akcji w yborczej, organizow ał 
ORMO. T eraz je st w  L ub lin ie  na 
stud ium  przygotow aw czym . „Chcę 
pójść do A kadem ii N auk Politycz 
nych  —  m ów i — aby pracow ać 
d la Polski L udow ej".

M łodzież n a  stud ium  przygoto­
w aw czym  uczy się te raz  podw ój­
nie. T rudno  je st nadrobić lata, 
stracone za rządów  przedw rześnło 
w ych i w  czasie w ojny, ale, gdy 
się siły m ierzy na zam iary , możn» 
w iele dokonać.

W alka o wyższe uczelnie rozp<t 
częła się. U n iw ersy te ty  trzeba b a r  
dziej zw iązać z życiem , z szeroki­
m i m asam i ludzi p racy . T rzeba, 
aby wyższe uczelnie s ta ły  się k u ­
źn ią m yśli socjalistycznej. W  o- 
p arc iu  o P a rtię , w alkę tę w y g ra ­
my.

92 lys. studentów
w roku aknfoitticktm 
1948-9

Wg danych, ogłoszonych w Biu­
letynie Głównego Urzędu Statystyc* 
nego (Nr 17) w roku akadem ekim  
1948—49 na wyższych uczelniach w 
Polsce studiowało ogółem 92.444 
słuchaczy. Dyplomów wyższego stop 
nia naukowego wydano 327, in­
nych — 4270.

Takie manifestacje pamięta się zawsze
Gdy w ubiegłą sobotę stałem na Placu Wolności 

w tłumie manifestujących na rzecz pokoju, przypo­
mniały mi się nie tak dawne podobne manifestacje, 
w jakich brałem udział w Pradze Czeskiej.

Nawet nie wiem od azego zaczynać wspomnienia 
— tyle ich było. Nasz międzynarodowy front stu­
dentów, przebywających w Czechosłowacji, ukształ­
tował się zaraz na początku naszej znajomości. Po 
jednej stronie stanęli przedstawiciele około 30 naro­
dów z Rosjanami i Polakami na czele, druga, jakże 
nieliczna grupa, reprezentująca 5 narodów pod 
przewodem amerykańskiego Czecha, starająca lię 
zawsze wybielić system kapitalistyczny.

Na licznych konferencjach w Ministerstwie Oświa 
ty dochodziło do niezwykle gwałtownych dyskusji. 
Zaczynało się niewinnie i skromnie od ustalania te­
kstu podziękowania dla robotników, którzy urzą­
dzili wieczór dla zagranicznych studentów, a koń­
czyło na długich i namiętnych dyskusjach ideolo­
gicznych. Amerykanin był zawsze sceptyczny, drwią 
co uśmiechnięty i na nasze argumenty, gdy brakło 
odpowiedzi, mówili

— Ja na polityce się nU znam, bo jestem studen­
tem chemii. Pracowałem z nim przy jednym stole w 
laboratorium. Wtedy Otto Kral był koleją dosko­
nałym, wtedy nit było między nami sad iased. Al«

(P r a sk ie  re flek sje )
gdy spotkaliśmy się jak* delegaci poszczególnych 
ęrup studenckich — wybuchała wojaa.

Kiedyś, było to na międzynarodowym .obozie wy­
poczynkowym, shichal z zainteresowaniem mojego 
referatu o przemianach w Polsce. Przyznał nam ra­
cję w wielu sprawach, ale gdy oświadczył, że mimo 
to jedynym sprawiedliwym ustrojem jest ustrój ame­
rykański, wtedy nie wytrzymali Polacy, Bułgarzy, 
Czesi, Albańczycy, ba! nawet Francuzi i Anglicy, 
którzy w czasie wojny przebywali w Ameryce.

O walczących Grekach, Indonezyjczykach czy 
Hiszpanach nie miał zbyt dobrego pojęcia.

— O co im chodzi? — pytał nas niby to naiwnie.
— O co im chodzi? — odpowiedziałem — po­

patrz — wskazałem mu na wieczorze studenckim 
obejmujących się I n d o n e z y j c z y k ó w  i Holendra, Ży­
da i Araba — o to im chodzi, by mieć wolność, by 
nie widzieć więcej wojny.

— Jestem studentem chemii i nie znam się aa poli 
tyce — niezmiennie odparł Owo.

Wtedy nie wytrzymałem:
— Ja również jestem studentem chemii, a jednak 

tymi zagadnieniami się interesuję. Tu chodzi o jedną 
rzecz —- o wolność człowieka, chodzi o pokój, cho- 
<fei o to, by nad człowiekiem nie wisiała wiecei ero 
za wojny.

Otto wzruszył ramionami.
W kilka tygodni później na szeroki Plac Wacła­

wa wypełzła potężna 250.000-na kolumna robotni­
ków i inteligentów praskich. Wśród nich znalazły 
się grupy zagranicznych studentów. Nad głowami 
powiewały transparenty w trzydziestu kilku języ. 
kach: „Pokój, Mir, Peace, Pax, Pace".

Otto patrzył aa to wszystko z boku. Czy itora  
miał sens naszej manifestacji — nie wiem.

Ale wtedy milion mieszkańców Pragi ujrzało jas­
no, że cały świat pragnie pokoju, wtedy milion 
mieszkańców Pragi ujrzało, że cały świat nie chc»' 
wojny.

Szliśmy pod czerwonymi sztandarami, niosąc i*  
góry wzniesione pięści

Szli w kolumnach Polacy, Rosjanie, Bułgarzy, Vie 
tnamczycy i Francuzi, Holendrzy i Indonezyjczycy, 
Arabowie i 2ydzi, Hiszpanie i Jugosłowianie, Albań. 
czycy i Murzyni, Hindusi i Anglicy.

A z tysięcy piersi wydzierał się jeden okrzyk —’ 
„pokój “.

Takich manifestacji aie zapomina się nigdy, takU 
manifestacje pamięta się zawsze, gdy ktokolwiek za­
czyna mówić o wojnie. Bo ta manifestacja była od­
powiedzią nie tylko dla kol. Otto Krala.

Alojzy Sroga


